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Patrzymy od pewnego czasu na szczególne 
widowisko: Żydzi, rozproszeni po całej Europie, 
obsyłają wici po wszystkich krajach, gromadzą 
się, zjeżdżają, sejmikują — podnoszą taką wrza- 
wę, iż słychać ich w najdalszych zakątkach świata 
cywilizowanego. 

Z wielkiem zdumieniem przysłuchuje się rasa 
aryjska tej wrzawie, z której wyskakuje jedno sło- 
wo głośne^ coraz głośniejsze: Syon, Syon, Syon! 
Chcemy wrócić do Palestyny, do naszej „Ziemi 
obiecanej", chcemy być znów narodem wolnym, 
państwem niezależnem, jak byliśmy niegdyś, temu 
lat tysiąc dziewięćset, chcemy zejść z oczu ludom 
chrześcijańskim, które nas -nienawidzą, nami gar- 
dzą, chcemy być u siebie, sobą! — rozbrzmiewa 
na mównicach syonistycznych w Mińsku i Warsza- 
wie, w Kijowie i Odessie, we Lwowie, w Wiedniu, 
Berlinie i Bazylei. 

Syonizm w oświetleniu antysemity. 1 
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Rasa aryjska dziwi się tym zachciankom. 
Czy niespodziewanym? 

Przetrwał w Jerozolimie u stóp góry Morya 
odłam muru. Są to szczątki świątyni Salomona. 
Rzeka łez oblała te szczątki szanowne, tycłi ubo- 
gicłi świadków wielkiej przeszłości. 

Bo co piątek gromadzą się pod tym murem 
Żydzi jerozolimscy i płaczą gorzkiemi łzami wy- 
gnańców na własnej ziemi, łzami paryasów ludz- 
kości. Płaczą serdecznie, szczerze, modlą się ża- 
lem, skargą, przytulają smutne twarze^p niemycli 
kamieni, całują je, jak się całuje pamiątkę najdroż- 
szą. „Boże, przyszli poganie na dziedzictwo Two- 
je, splugawili kościół Twój, obrócili Jeruzalem 
w budkę na cłiowanie jabłek. Porzucili trupy sług 
Twoicłi na strawę ptakom powietrznym, ciała świę- 
tycłi Twoicłi zwierzętom ziemskim. Rozlali krew 
ich, jako wodę, około Jeruzalem, a nie był, ktoby 
pogrzebł; staliśmy się pohańbieniem u sąsiad na- 
szych i śmiechowiskiem i igrzyskiem u tych, któ- 
rzy są w okolicy naszej. Dokądże, Panie, gniewać 
się będziesz do końca, rozpali się jako ogień za- 
palczywość Twoja? Wylej gniew Twój na pogany, 
którzy Cię nieznają, i na królestwa, które imienia 
Twego nie wzywały. Albowiem pożarli Jakóba 
i miejsce jego spustoszyli. Nie wspominaj starych 
nieprawości naszych; niech nas rychło uprzedzą 
litości Twoje, bośmy się stali bardzo ubogimi. 
Wspomóż nas Boże, zbawicielu nasz, a dla sławy 
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imienia Twego, Panie, wybaw nas; a bądź miłościw 
grzechom naszym dla imienia Twego i t. d. — 
lamentują z psalmistą (psalm 78) nieszczęśliwi 
potomkowie dawnych panów ziemi palestyńskiej. 
Od lat blizko dwu tysięcy łka skarga serdecz- 
na na gruzach świątyni jerozolimskiej, a ćcho jej 
rozlewa się daleko, zatacza szerokie kręgi, ogar- 
nia całą kulę ziemską, potrącając wszędzie, 
gdzie się w piątek wieczorem, po zachodzie słońca 
zapalają światła szabasowe, cichem skrzydłem 
o miliony serc strapionych, tęskniących za dawną 
świetnością Izraela. 

Dobiega lat dwa tysiące od chwili, kiedy „ła- 
godny" Tytus zburzył „drugą świątynię" i rozpro- 
szył dzieci Izraela po wszem świecie, jak wicher 
rozprasza nasienie pól i lasów. Zginęła jasna, mą- 
dra Grecya, runął potężny Rzym, zlały się z oto- 
czeniem swojem mnogie ludy germańskie i sło- 
wiańskie, narody przychodziły i odchodziły, ro- 
dziły się i umierały, a Izrael ostał się w całości 
nietknięty, jak mumia zasuszona. 

Dla czego? 

Bo nie przestał być nigdy zamkniętym w so- 
bie, od reszty ludzkości odciętym, odrębnym naro- 
dem — narodem żydowskim, bo nie zapomniał 
nigdy swojego Syonu, 

Gdziekolwiek był, w jakiemkolwiek znajdo- 
wał się położeniu, wszędzie szła za nim pamięć 
Jerozolimy, jej proroków i prawodawców. . Nawet 
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przyjaźń obcych narodów nie stłumiła w nim tę- 
sknoty za Syonem. W Hiszpanii pozwolono mu 
zrazu swobodnie odetctinąć, a mimo to płakał je- 
den z jego znakom itszycti poetów, słynny Jetiudali 
Halewi ben Samuel: ,.0 Syonie, gdy opłakuję 
twój upadek — to grobowem wyciem szakala, gdy 
marzę o powrocie do Jerozolimy — to dźwiękami 
tiarfy, która niegdyś wtórowała twym boskim pie- 
niom. Czemuż dusza moja nie może unosić się 
nad temi miejscami, gdzie Bóg się twoim proro- 
kom objawił? Daj mi skrzydła, a do ruin twoicli 
poniosę szczątki serca mojego, uściskam nieme 
głazy, a czołem zetrę święte popioły! O jakżeby 
miło było stąpać boso po zwaliskach twego przy- 
bytku, tam, kędy ziemia otwarła się dla przyjęcia 
w swe łono arki przymierza z Cherubinami. Zedrę 
z głowy mojej te nikczemne ozdoby i przeklnę losy 
za to, że pobożnych twych czcicieli rozniosły po 
ziemi bezbożnych! Czyż mogę się oddać rozko- 
szom tego życia, widząc, jak psy rozszarpują twoje 
lwięta? Oczy moje uciekają od dziennej światło- 
ści, aby nie patrzeć na kruki, rozwłóczące trupy 
twoich orląt. Czara cierpień już pełna! Daj ode- 
tchnąć choć chwilę, albowiem wszystkie żyły moje 
napełniły się goryczą*). 



*) Elegię Jehudy Halewiego ben Samuela powtórzyłem 
za ks. Karolem Niedziałkowskim, z jego „Wrażeń z pielgrzym* 
ki do ziemi świętej". 
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Najgorętszy syonista chwili obecnej nie zdo- 
byłby się na tony głębsze, na skargę namiętniejszą 
od tego poety Xn-tego stulecia, szanowanego, ob- 
sypanego zaszczytami przez innowierców. 

Z małemi przerwami chwil jaśniejszych znęcał 
się wielki i mały nad Izraelem. Już cesarz Do- 
micjan, młodszy brat Tytusa, rozpoczął tak zwane 
prześladowania żydowskie. Tępił żydów Trajan 
ogniem i mieczem, zburzył po raz wtóry Jerozoli- 
mę Hadryan, gnębił ich Konstantyn, Konstancjusz 
i Teodozjusz. 

Świeże ludy germańskie, urządzające się na 
gruzach cesarstwa rzymskiego, odznaczały się 
zrazu wielką tolerancją. Już Ostgota Teodoryk 
marzył o ,asymilacyi," tak samo papież Grze- 
gorz I, który mawiał, że trzeba Żydów „miłością 
nawrócić." Lecz kiedy te pia desideria zawio- 
dły, rozległo się znów w Europie złowrogie: hep, 
hep ! 

Począwszy od r. 1000 aż do reformacyi Lutra, 
są Żydzi kozłem ofiarnym całej ludzkości. Nie- 
nawidzą ich, prześladują chrześcijanie, mahometa- 
nie i wyznawcy Zoroastra; biją ich rycerze, mie- 
szczanie i chłopi. * Co lat kilkadziesiąt powtarzają 
się pogromy na całym obszarze ziem cywilizowa- 
nych. Wypędzają ich Anglicy, Francuzi, Hiszpa- 
nie, Niemcy, Węgrzy i Czesi. Dochodzi do tego", 
ze cesarze niemieccy mianują ich „własnością skar- 
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bu," (Kammerknechte), aby ich zastawić przeciw 
gniewowi tłumów. Lecz i ta „godność" nie ochra- 
nia ich. Lud nie szanuje „prywatnego majątku** 
władców. 

Pada grom po gromie w naród włóczęgów, 
dziesiątkuje go, pali jego domy, burzy dobytek, 
pędzi go z miasta do miasta, z kraju do kraju, a on 
podnosi się zawsze, dźwiga, skupia. Zmieniają się 
cywilizacje, wichrzą przewroty społeczne, religijne, 
polityczne, przeobraża się oblicze narodów chrze- 
ścijańskich, a on trwa zawsze ten sam, niezmien- 
ny, nienaruszony, jak gdyby mieszkał w puszczach 
afrykańskich, odcięty niebotycznym murem od lu- 
dów całej kuli ziemskiej. Dokoła niego huczy 
łoskot przeróżnych prądów, a on idzie własną dro- 
gą, zamknąwszy szczelnie okna swojej fortecy na 
wszelkie wrzawy. 

Dla czego ? 

Bo był zawsze sobą, narodem innym wpośród 
narodów innych, państwem w państwie, bo przy- 
świecał mu zawsze ten sam ideał: Syon, powrót do 
Jerozolimy! i prowadziła go zawsze i wszędzie ta 
sama księga: talmud! 

Przeto należy się dziwić chrześcijanom, któ- 
rzy spoglądają na ruch syonistyczny .okiem zdu- 
mionem, jako na coś niespodziewanego, a jeszcze 
więcej należy się dziwić Żydom, wskazującym an- 
tysemityzm jako źródło syonizmu. 
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Izrael był zawsze syonistą, bo "ie zapornniał 
nigdy o Syonie, a jeśli się w czasach osta m^ 
jego wielowieczne tęsknoty uświadommy i je h się 
l^lizują, przybierają kształty ^^^^^^J^^^^ 
czne, to nie jest to bynajmniej zasługą antysemi 
tyzmu, lecz przeciwnie, tolerancyi Europy XIX stu- 
lecia — prób asymilacyjnych. 
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Tak zwana asymilacja, czyli usiłowania, podję- 
te w kierunku zlania Żydów ze społeczeństwami, 
wpośród którycłi rodzili się i umierali, nie jest 
wcale wynalazkiem czasów ostatnicli. Rozpoczyna 
się ona prawie równocześnie z upadkiem świątyni 
Salomona. Już imperator Hadryan zamierzał .za- 
symilować" zwyciężonych środkami łagodnemi. 
Gdy mu jednak Izrael odpowiedział na jego dobre 
chęci powstaniem Bar Kosiby (w r. 133 i 134), 
wówczas posłał do Jerozolimy swoje legjony, ka- 
zał ją zburzyć doszczętnie, a na jej miejscu posta- 
wić nowe miasto — miasto rzymskie, Aelia Capi- 
tolina. 

I cesarz Konstantyn głaskał przez pewien czas 
Żydów miękką ręką asymilatora. Ale i on odwró- 
cił się od nich, spotkawszy wszędzie opór za- 
ciekły. 

Praktyczniej zabrał się do asymilacyi cesarz 
Justynian. Porozpędzał on szkoły rabinów, żaka-. 
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zał dowolnego wykładu talmudu i wprowadził do 
liturgii żydowskiej język państwowy (w r. 530). 

Pod rządami Karola Wielkiego i jego syna 
Ludwika siedział Izrael, jak u Pana Boga za pie- 
cem. Ciepło mu było i wygodnie i swobodnie na 
ziemiach Franków i Burgundów. Tak się wzmógł, 
tak stał się potężnym, iż kiedy biskup lyoński, Ago- 
bard, ochrzcił (w r. 827) jakąś żydówkę, wytoczyli 
mu rabini proces i zmusili go do wydania neo- 
fitki. 

Jednej dziewczyny nie chciał Izrael odstąpić 
społeczeństwu, które przygarnęło go z całą życzli- 
wością. Nie pomogły nic próby asymilatorskie im- 
peratorów rzymskich i królów frankońskich, nic 
pobłażliwość papieżów. Izrael, głaskany, wabiony 
syrenim śpiewem przywilejów, nie chciał się wy- 
rzec swojej przeszłości, swoich marzeń — swojego 
Syonu. Życzliwość cesarzów, królów i papieżów 
wyzyskiwał umiejętnie, przywileje przetapiał zrę- 
cznie na mamonę, ale swojej skóry palestyńskiej 
zdejmować nie myślał, szczycąc się nią, chlu- 
biąc. 

Bo w tym narodzie nieszczęśliwym pokutowało 
i pokutuje dotąd owe .wybraństwo" starego testa- 
mentu, nadane mu jakoby przez samego Boga. 
„Wyście widzieli, com uczynił Egipcjanom i jakom 
was nosił, niby na skrzydłach orłowych i przywio- 
dłem was do siebie. Przetoż teraz, jeśli słuchając, 
posłuszni będziecie głosowi mojemu i strzedz przy- 



■**^ ~ .'•Ł^^— : -• ■**— 



.ł 






■ł"'^ 



^ 



nm 






— 10 — 

mierzą mego, będziecie mi własnością nad wszyst- 
kie narody, chociaż moja jest wszystka ziemia. 
A wy będziecie mi królestwem kapłańskiem i na- 
rodem świętym (II Moj. 19. 4. 5. 6.) — J rzeczesz 
do Faraona: Tak mówi Pan: Syn mój pierworodny 
jest Izrael (II Moj. 4. 22) — .Albowiemeś ludem 
świętem Panu Bogu Twemu i obrał Cię Pah, abyś 
mu był za lud osobliwy z wszystkicłi narodów, 
którzy są na obliczu ziemi. Nie będziesz jadał ża- 
dnej obrzydliwości. Przychodniowi, który jest 
w bramach twoich, dasz to, albo sprzedasz cudzo- 
ziemcowi, boś ty lud święty Panu Bogu Twemu.- 
(V Moj. 4, 2, 21). 

Przetoź teraz Jeśli słuchając, posłuszni będzie- 
cie głosowi mojemu" i t. d. — zastrzegł wyraźnie 
Mojżesz, ale Izrael, aczkolwiek łamał często .przy- 
mierze z Panem % kadząc na dachach Baalowi 
i od dzieciństwa czyniąc zawsze tylko to, co jest 
złego przed oczyma Pana" (Jeremiasz) .puszczał 
mimo uszu zastrzeżenie swoich prawodawców, bio- 
rąc z ksiąg ich tylko to, co schlebiało jego próżno- 
ści. Podobała mu się nominacja na .naród wy- 
brany, święty, kapłański*. I za taki uważa się da- 
tąd, czego dowodem odezwy rabinów niemieckich. 

To „wybraństwo narodu kapłańskiego," pod- 
kreśla talmud częściej i wyraźniej od biblii. Two- 
rzony w czasie, w którym Żydzi wyznawali w isto- 
cie już tylko jednego Boga, odrzuca on wielkie za- 
strzeżenia Mojżesza i proroków. Kto nie jest Ży- 
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dem, niema, według niego, żadnego znaczenia 
w obliczu Pana. Żyd jest istotą tak świętą, że kto- 
by go znieważył, popełniłby równie wielką zbrod- 
nię, jak gdyby znieważył samego Boga. 

Nic w tem dziwnego, przeciwnie, bardzo to 
zrozumiałe, że naród tak sponiewierany, jak ży- 
dowski, a nie mający zamiaru i ochoty zlać się 
z innymi, potrzebuje jakiegoś narkotyku, któryby 
go odurzył, pozwolił mu zapomnieć o położeniu 
rzeczywistem. Wiadomo, że potomkowie niegdyś 
możnego, a z biegiem czasu podupadłego domu, 
napawają się z wielką rozkoszą słodyczą swoich 
świetnych tradycyi rodowych. 

1 nic dziwnego, że mądrzy rabini, pragnąc 
podtrzymać upadającego od czasu do czasu ducha 
narodu - włóczęgi, mówili mu ciągle o jego .wy- 
braństwie", b jego posłannictwie, o jego świętości, 
lecz dziwić się także nie można światu chrześcijań- 
skiemu, że mu to .wybraństwo" obrzydło, zwłaszcza 
gdy przybierało formy zbyt rażące. 

A formy zbyt rażące przybierało zawsze tam 
i wtedy, gdzie i kiedy Żydom cugli popuszczono. 
Ilekroć na nich nie zwracano uwagi lub pozwolono 
im się swobodnie rozwijać, urągali innowiercom 
słowem i czynem. Opowiada Gratz w swojej hi- 
storyi Żydów ,(Die Geschichte der Juden)', że 
Żydzi wieszali w czasie uroczystości ^purim* Ha- 
mana na szubienicy, podobnej do krzyża. GrStza 
zaś trudno posądzić o kłamstwo, był on bowiem 






'.^r 






( 



c 



^MimtSPW^tmHtmmmt^mśmm 



HM 



imm 



m 




— 12 — 

jednym z najgorliwszych obrońców swojego naro- 
du. Sługi swoje zmuszali Żydzi do przyjmowania 
judaizmu, czego świadectwem zakazy cesarzów 
i królów od Konstantyusza począwszy aź do końca 
wieków średnich, zabraniające rabinom prozelity- 
zmu, a jeśli doszli gdzie do władzy, do znaczenia, 
jak wBabilonie, Syryi, Hiszpanji, Niderlandach, nie 
byli wcale względnymi ani dla innowierców ani dla 
tych z pośród siebie, którzy nie chcieli się ukorzyć 
przed nieomylnością talmudu. W „eksilarchatach" 
tępili ogniem i mieczem swoich „kacerzów", w wie- 
kach średnich wyrywali t. z. oszczercom, czyli 
krytykom talmudu, języki, w czasach nowszych, 
począwszy od Uriela da Costy i Benedykta Spino- 
zy (w XVII stuleciu) aź do „Meirów Ezofowiczów" 
chwili ostatniej, ciskali gromy „wielkiej klątwy," 
na każdą głowę śmielszą, jaśniejszą, tóóra bunto- 
wała się przeciw absolutnej władzy rabinów. 

Wysokie poczucie „wybraństwa", przejawiają- 
ce się w stosunku do innowierców w formie nie- 
znośnej pychy, w pogardzie wszystkiego, co nie 
służyło celom Izraela, było pierwszym powodem 
t. zw. zaburzeń antysemickich. Narodom chrześci- 
jańskim przykrzyła się od czasu do czasu zuchwała 
arogancja włóczęgów, płacących za gościnność, 
za opiekę niewdzięcznością i wówczas mściły się 
straszliwie. 

Drugiego powodu zaburzeń antysemickich na- 
leży szukać w szkodliwości ekonomicznej Żydów. 
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Z pogromem Bar Kosiby kończy się właściwa 
działalność historyczna Izraela. Zdeptani, zwy- 
ciężeni ostatecznie, wyrzekli się Żydzi zbrojnych 
powstań i zwrócili się do handlu, do którego po- 
siadali już dawniej, w Babilonji i Egipcie, zdolno- 
ści niepospolite. Nie mogąc złamać potęgi wro- 
gów siłą, postanowili ich ujarzmić za pośrednic- 
twem złota. 

W wiekach średnich trudnili się Żydzi głów- 
nie handlem niewolników i lichwą. Ciągnęli oni 
po »źywy towar* przez Alpy do Hiszpanii, Gallii 
i Germanii, zapuszczając zagony swoje aż nad 
Wartę i Wisłę. Handel, handel, handel! rozlega 
się teraz wszędzie, gdzie się Żyd ukaże. Już ce- 
sarz Konstancyusz (w r. 339) zakazuje im szachro- 
wać niewolnikami chrześcijańskimi. 

Handel niewolnikami i lichwą bogaci Żydów 
tak szybko, iż gdziekolwiek się osiedlają, opano- 
wują w krótkim czasie cały rynek pieniężny. Po- 
łowę miast francuskich i połowę Londynu wyku- 
pili w XII stuleciu. 

Była to polityka bardzo mądra, złoto bowiem, 
użyte rozumnie, równa się w istocie sile zbrojnej. 
Gdyby się społeczeństwa chrześcijańskie były przy- 
patrywały obojętnie gospodarce żydowskiej, byłby 
„naród wybrany* posiadł był z czasem niewątpli- 
wie całą Europę, a posiadłszy ją, byłby jej był na- 
rzucił swój talmud. 
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Z jednem jednak nie obliczyli się Żydzi, miano- 
wicie z tern, źe nikt nie ma ochoty być wyzyskiwa- 
nym przez kogokolwiek, a najmniej gospodarz przez 
podróżnego, któremu udzielił gościny. Że społe- 
czeństwa cłirześcijańskie nie cłiciały być obojętny- 
mi świadkami gospodarki żydowskiej, żeniecłicialy 
iść w niewolę narodu znienawidzonego, któżby się 
temu dziwił? Więc działo się to, co się dziać mu- 
siało. Ilekroć się Żydzi w jakimś kraju zanadto 
rozpanoszyli, powstawały rozrucłiy antysemickie, 
które burzyły jednym zamachem całą robotę lichwy 
i spr)'tu kupieckiego. Ktoś krzyknął gdzieś: Żydzi 
pokłuli hostję, a lud rzucał się przedewszysfkiem 
na domy lichwiarzów i palił kwity, zobowiązania, 
zabierał pieniądze. 

Najradykalniej obeszli się z Żydami Anglicy, 
Francuzi i Hiszpanie. Synowie Albionu wypędzili 
niewygodnych gości w r. 1290, zabrawszy im 
przedtem prawie całe mienie. To samo uczyniła 
Francja w r. 1394, zniecierpliwiona lichwą. Wolno 
było Żydom brać 80 procent, a „drobny ten zaro- 
bek" nie zadawalniał ich. Z tego samego powo- 
du wydalono ich z Hiszpanii i Portugalii (w r. 1492 
i w r. 1496). 

Izrael, wygnany jednemi drzwiami, a wracają- 
cy zawsze drugiemi, stukał później kilkakrotnie do 
bram Francji i Anglii, śląc posłów z trzosami, obie- 
cując poprawę. Ale mądrzy Francuzi i Anglicy 
„zacięli się," nie dali się przebłagać. Do dnia dzi- 
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siejszego przebywa nad Sekwaną .Tamizą bardzo 
mało Żydów. W samej Warszawie mieszka ich 
więcej niż w całej Francji i Anglii razem. 

Żydzi skarżą się ciągle na antysemitów. Om 
winni, że usiłowania asymilacyjne nie wydały po- 
żądanego rezultatu.... Ale wszelkie rozrucłiy anty- 
semickie były zawsze tylko naturalnym skutkiem 
postępowania .narodu wybranego." który n.echciał 
nawet w plugawym cłiałacie szachraja. licłiwiarza 
zapomnieć o swoim .wybraństwie". 

Przez całe wieki średnie idzie jedna i ta sama 
skarga: Żydzi plwają na wiarę chrześcjańską i uci- 
skają ubogicłi ! Cesarz Henryk Święty, łagodnego 
serca władca, przypatrujć się spokojnie rozructiom 
antysemickim, bo jakiś prozelita żydowski pisze 
ołiydne paszkwile na chrześcjaństwo (około r. 10 0). 
Ludwik Święty depce icłi bez litości, bo .wyzysku- 
ją ubo<ricłi.- Wolnomyślny Fryderyk Barbarossa 
nienawidzi icłi. bo .wynoszą się nad inne narody''. 
Papież Eugeniusz III kasuje długi, zaciągnięte 
unicłi.bo .wybrali lichwą dawno kapitał z pro- 
centami-. Tak samo czynią książęta bawarscy 
i wolne miasta Szwajcarji. 

Że Żydzi byli zawsze sami sprawcami wszel- 
kich zaburzeń antysemickich, przyznają nawet ich 
przyjaciele. Profesor Otton Hennę am Rhyn hi- 
stonlk cywilizacji ż>dowskiej ( Kultur geschichte des 
Judenthums). broniący Izraela, gdzie się tylko da. 
mówi jednak: .Trzebaby się litować nad tym bie- 
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dnym narodem, gdyby sią nie ^^'^J^^^Z 
Ldował sam okrutnie innowierców «^^^^^^^^ się do 
tego sposobność nadarzyła.' -Najgorętszy Fzy 

SS^^yt -Utli;o o korzyściach pie- 
T*nvch a edy mu pozwolono swobodnie ode- 
Srn\e ^sLczalo mu nigdy równouprawme- 
tchnąć, nie wyswi koniecznie kastą 

nie z chrześcjanami. ^^hciał byc ko 
uprzywilejowaną, wybraną, za co niejeanoK 
ciążko pokutował." 







III. 



Powie kto: do czasów dzisiejszych nie można 
przykładać miary wieków odległych. 

Zapewne.... Innemi pojęciami rządziły się, 
innemi środkami posługiwały się wieki średnie, 
a innemi czasy nowsze. 

Zobaczmy, jak wygląda .asymilacja" epoki 
ostatniej. 

Jaśniejsze, cieplejsze słońce zaświeciło nad 
Izraelem w drugiej połowie XVIII stulecia. Nad 
całą Europą zachodnią przebiegały wówczas zy- 
gzakiem fosforycznym błyskawice jaskrawych, ol- 
śniewających idei, huczały pioruny gwałtownych 
przewrotów. We Francji sypał się w grdzy dawny 
porządek, a z ruin, ociekłych krwią, podnosił się 
nowy ustrój społeczny. Razem z dawnym porząd- 
kiem zachwiała się i opoka Piotrowa, podkopana 
przez „rozum* encyklopedystów, osłabła żywa wia- 
ra, stanowiąca główną przeszkodę w porozumieniu 
się Żydów z chrześcjanami. 

Syonizm w oświetleniu anfysemify. 2 
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Grunt był doskonale przygotowany do asymi- 
lacji: pękły obręcze stanów, rewolucja francuska 
zrównała przed prawem wszystkicłi ludzi, bez 
względu na icłi pocliodzenie, rozum .oświeconycłi" 
usunął różnice wyznaniowe. 

Zdawałoby się, źe Żydzi Europy Zacliodniej 
rzucą się teraz tłumnie w objęcia cłirześcjan. Na- 
kazywał im to rozum praktyczny, na którym im 
nigdy nie zbywało. 

W Izraelu powstał w istocie rucłi asymilacyjny, 
ale ruch ten wpłynął bardzo mało na właściwy na- 
ród żydowski. 

Żył w drugiej połowie XVIII stulecia w Berli- 
nie Żyd z Dessawy, głośny Mojżesz Mendelsolin. 
Zaprzyjaźniwszy się z słynnym krytykiem niemie- 
ckim, Lessingiera, nauczył się dobrze po niemiec- 
ku, trochę filozofji i literatury. Obcując ciągle 
z chrześcjanami, przekonał się, że ,goje" nie są 
tak czarni, jak ich rabini malują. W jego to gło- 
wie powstała myśl zasymilowania Żydów z Niem- 
cami, on to jest protoplastą: Francuzów, Anglików, 
Włochów, Polaków i t. d. wyznania mojżeszowego. 
Aczkolwiek ta asymilahya polegała tylko na przy- 
swojeniu sobie języka krajowego i na współudziale 
w sprawach kraju, aczkolwiek nienaruszała w ni- 
czem istotnej wiary żydowskiej, nie znalazła mimo 
to poklasku w Izraelu. Za to, źe Mendelsohn ośmie- 
lił się przełożyć biblię na język niemiecki „dla 
użytku swoich dzieci," co wyraźnie zaznaczył, rzu- 
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cił na niego wielką klątwę Rafał Kohen, główny ra- 
bin trzech gmin: altońskiej, hamburskiej i wands- 
beckskiej (1779). 

-A Mendelsohn nie przestał wcale mimo swo- 
jego usposobienia pojednawczego być gorliwym 
wyznawcą mojżeszowym. Nie tylko wykonywał 
ściśle wszystkie przepisy swojej religji, nie tylko 
bronił jej wobec chrześcjan, lecz twierdził wręcz, 
iż tylko judaizm jest religją prawdziwą, iż tylko je- 
mu należy się prymat wśród wszystkich wyznań 
na kuli ziemskiej. Najlepsze jego dzieło ^Jerozo- 
lima albo potęga religijna judaizmu" (w r. 1783) 
jest apoteozą religji żydowskiej. Wobec innych 
wyznań był racjonalistą, „korzącym się jedynie 
przed prawdami rozumu, nie uznających objawie- 
nia", aleo swojem wyznaniu twierdził, źe „Mojżesz 
wziął stary zakon drogą cudowną, nadprzyrodzoną, 
wprost od Boga." Chciał on tylko oczyścić juda- 
izm z niepotrzebnych naleciałości, z przestarzałych 
drobiazgów, a mimo to wyklęli go rabini i odwró- 
cił się od niego cały prawowierny Izrael. 

Mendelsohn pociągnął za sobą gromadkę bo- 
gatszych Żydów niemieckich, głównie berlińskich 
i królewieckich. W Królewcu pracował w tym sa- 
mym kierunku Hartwig Wessely. 

Bogatsi Żydzi berlińscy i królewieccy, widząc, 
źe chrześcjanie otaczają Mendelsohna szczerą ży- 
czliwością, że wyróżniają go, szanują, przygarniają 
do siebie, poszli drogą wskazaną przez niego. Lu- 
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Juź w cztery lata po założeniu stowarzysze- 
nia ,dla kultury i wiedzy żydowskiej," zniechęcił 
się Gans, prezes stowarzyszenia, do misjonarstwa. 
Pisał on w r. 1823 do swojego przyjaciela Wohl- 
willa : „nie warto zaprawdę troszczyć się o tę lio- 
łotę żydowską*, a wdorocznera sprawozdaniu sto- 
warzyszenia skarżył się: „Miłość do religji i rzetel- 
ność dawnycłi stosunków przeminęły, a miejsca 
opróżnionego nie zajął nowy zapał. Skończyło się 
na ujemnem oświeceniu, które pogardziło trady- 
cjami przeszłości, bo nikt nie postarał się o to, aby 
jałową abstrakcję zastąpić nową afirmacją. Co so- 
bie Żydzi przyswoili z cywilizacji europejskiej, nie 
jest cywilizacją rzeczywistą; jest to tylko pokost 
zewnętrzny, tym nieznośniejszy, im mniej w nim 
treści. Tylko dla tego wywiesili Żydzi na swej 
świątyni szyld „ oświecenia, ** aby się ludziom zda- 
wało, że mają nową firmę. A w istocie jest to ten 
sam stary, zgniły budynek, odświeżony tylko na- 
zewnątrz dla oka." 

I był to rzeczywiście ten sam stary, wewnątrz 
zgniły budynek, odświeżony tylko na zewnątrz dla 
oka. Naśladowcom Mendelsołma zdawało się, że 
wystarcza obciąć pejsy i brody, rzucić żargon, prze- 
brać się w suknie współziomków clirześcjańskich 
1 bawić się w ateizm, w racjonalizm encyklopedy- 
stów, aby zrównać się zupełnie z społeczeństwem 
cłirześcjańskiem. Takicli marzycielów, jak Gans, 
Zunz i Moser, było nie wielu między nł-mi. 
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Nie formy stanowią człowieka, lecz jego treść, 
jego dusza. A każda myśl Żyda, oderwanego świe- 
żo od pnia ojczystego, kłóciła się z pojęciami 
chrześcjanina. Inna etyka, inne cele narodowe 
i ogólnoludzkie, inne dążenia w życiu codzien- 
nem, słowem — inny człowiek. Tych zasadniczych 
różnic nie mogło zatrzeć zewnętrzne dostosowanie 
się do zwyczajów i obyczajów ludów chrześcjań- 
skich. Trzeba było nasamprzód naturę żydowską 
z gruntu przerobić, ale tego nierozumiał przeciętny 
oświecony izraelita. 

Za to zrozumiały społeczeństwa chrześcjań- 
skie, przypatrujące się przez czas dłuższy ze szcze- 
rą sympatją ruchowi asymilacyjnemu, że cieszyły 
się przedwcześnie. Bardzo mały procent Żydów 
oświeconych przylgnął naprawdę do „gojów," re- 
szta zaś korzystała po swojemu ze zmienionego 
porządku społecznego. 

Chyłkiem, manowcami, obawiając się krew- 
kich Gallów, wsuwał się Izrael po wielu wiekach 
do Francji. Wprawdzie głosili jakobini równość, 
wolność i braterstwo, ale gwałtownym przewroto- 
wcom nie można było ufać. Dziś głaskali, jutro 
ciągnęli wczorajszego przyjaciela pod gilotynę... 
Lękając się większych ognisk francuskich, osiedlili 
się Żydzi w prowincjach pogranicznych, w Alzacji 
i Lotaryngji. Zaledwie jednak popracowali po swo- 
jemu przez lat kilkanaście, podniósł się krzyk obu- 
rzenia. Bo oto przeszły całe wsie na własność 
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lichwiarzów, połowa Alzacji jęczała w niewoli ży- 
dowskiej. Sam sąd strasburski subhastował w prze- 
ciągu dwóch lat (1802—1804) posiadłości chłop- 
skicłi za miijon franków. Wówczas to postąpił Na- 
poleon I tak samo, jak uczynił niegdyś Papież Eu- 
genjusz III — nakazał sądom umorzyć skai^i ży- 
dowskie. 

Wielki imperator, epoki oświeconej dziecko 
prawowite, nie był wcale przyjacielem Izraela. Ży- 
dzi, chcąc pozyskać jego łaskę, wiet^czyli jego biust 
w synagodze, poeta ich, EIjasz Halćvy, opiewał 
jego czyny w języku hebrajskim, a on płacił im 
za kadzidło pogardą. W kwietniu 1806 r. mówii 
w radzie paristwa: .Prawo powinno wszędzie 
wkraczać, gdzie dobrobytowi obywatela grozi ru- 
ina. Rząd nie mo2e zachowywać się obojętnie, \ 
gdy naród, godny pogardy, niszczy dwa departa- 
menty Francyi. Musimy Żydów uważać nietylko 
za odmienną sektę, tęcz traktować ich wprost ja- 
ko osobny naród. Byłoby to zbyt wielkiem upo- 
korzeniemdla Francuzów, gdyby się mieli dostać 
pod rządy najniższego ze wszystkich plemion. Ży- 
dzi są rozbójnikami naszych czasów, istnymi kru- 
kami. Możeby nieźle było przenieść ich z prowin- 
cyi pogranicznych i rozrzucić po całym kraju; trze- 
baby im także wytrącić z rąk handel, który znie- 
sławiają lichwą. Już za czasów Mojżesza byli Ży- 
dzi lichwiarzami, chrześcjanie zaś zajmują się tylko 
wyjątkowo tern rzemiosłem haniebnem, karani 



wtedy zawsze pogardą współwyznawców. Za po- 
mocą rozpraw filozoficznych nie zmienimy natury 
żydowskiej. Trzeba zabrać Żydom handel, jak się 
ukróca swawolę złotnika, fabrykującego towar fał- 
szywy'. 

Takie mniemanie miał o Żydach imperator, 
którego cały Izrael nazywał swoim messjaszcm. 
Nie sam zresztą .oświecony' Napoleon nie lubił 
żydów. Oświeceńszy od niego Voltaire stawiał ich 
na równi z cyganami i złodziejami; Herder i Goe- 
the, Fichte, Kant i Szopenhauer, pruski Fryderyk 
II, król filozof, typ racjonalisty XVIII stulecia, nie 
byli przyjaciółmi Izraela. 

I w Niemczech nie zjednali sobie ci z pomię> 
dzy oświeconych Żydów, którzy nie porzucili han- 
dlu, szacunku współziomków chrześcjańskich. 

Wówczas pierzchły marzenia asymilacyjne, jak 
pierzchają mgły poranne, gdy sionce wzejdzie. 
W r. 1819 rozległo się znów w całych Niemczech 
średniowieczne: hepp, hepp! Miasta: Norymberga, 
Bamberg, Frankfurt, Darmstadt, Karlsruhe, Ham- 
burg, Gdańsk, Dysseldorf, Heidelberg rabują i wy- 
pędzają Żydów. 

Przerażona gwałtowną zmianą położenia, ucie- . 
ka większa część oświeconych Żydów pod opie- 
kuńcze skrzydła krzyża. Cała prawie inteligencja 
niemiecko-żydowska chrzci się między r. 1820 
a 1824. Zmienili wiarę i marzyciele asymilacyjni: 
Gans, Żunz, Moser i syn Mojżesza Mendelsohna. 
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Tak skończyła się pierwsza próba asymilacyj- 
na czasów nowszych. Społeczeństwom clirześc- 
jańskim przybyło w Europie kilka tysięcy neofi- 
tów, którycli ojcem clirzestnym był stracti, Izraelo- 
wi zaś ubyło kilka tysięcy obojętnycti, którycti 
i bez chrztu odciął już sam od swojego pnia, jako 
gałąź uschłą. A właściwy naród żydowski, owe 
miljony .syonistów," zapatrzonych tęsknem okiem 
w daleką przeszłość, nie ruszyły się z miejsca, nie 
posunęły się ani o jeden krok naprzód. 




IV. 
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Nie wszyscy jednak Żydzi oświeceni schro- 
nili się przed gwałtownością antysemityzmu pod 
opiekuńcze skrzydła krzyża. Przybywało ich co- 
raz więcej. Co rok wychodziła ze szkół chrześc- 
jańskich gromadka młodzieńców, dla których tal- 
mud przestał być początkiem i końcem wszelkiej 
mądrości. Dla tych „kacerzów," trzeba było stwo- 
rzyć nową synagogę, któraby odpowiadała ich 
wyższemu poziomowi umysłowemu. 

Reformę tę rozpoczął rabin Izrael Jacobson. 
Urządził on w Kassel,^ a następnie w Berlinie 
(w r. 1815) synagogę dla Żydów wykształconych, 
wprowadzając do niej język niemiecki i organy. 

Dzieło, rozpoczęte przez Jacobsona, poprowa- 
dził dalej Abraham Geiger, rabin wisbadeński, 
wrocławski, frankfurcki, w końcu berliński (ur. 
w r. 1810 t 1874). Uczył on: wolno usunąć z ju- 
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daizmu przestarzałą kazuistykę i formalistykę tal- 
mudu, wolno wprowadzić do synagogi część este- 
tyczną kościoła chrześcjańskiego (śpiew, organy); 
można się obyć bez obrzezania cliłopców. Czego 
uczył, to wprowadził w życie. On to jest właści- 
wym twórcą synagogi „reformowanej," którą przy- 
jęli wszyscy Żydzi oświeceni Europy i Ameryki 
W każdem większem mieście świata cywilizowane- 
go istnieje dziś synagoga reformowana, gromadzą- 
ca dokoła siebie inteligencję żydowską. Do War- 
szawy przynieśli ją Żydzi niemieccy, których wiel- 
kie mnóstwo napływało do Królestwa Polskiego 
od. r. 1825 mniej więcej z Kurlandji, z Królewca, 
z Gdańska, z Brandeburgii, ze Śląska, z Czech 
i z miast poznańskich. 

Izrael prawowierny uprzykrzył życie Geige- 
rowi, kacerzem być go mieniąc. Tak samo niesłu- 
sznie, jak niegdyś Mendelsohnowi. Bo Geiger 
był jeszcze gorliwszym Żydem, zacieklejszym wy- 
znawcą mojżeszowym od Mendelsohna. Duch 
pierwszych twórców talmudu, odżył w nim w ca- 
łej pełni, z całą świadomością i z całą pychą od- 
rębności. 

Uczył kiedyś rabi Eleazar: ,Jako rolnik roz- 
rzuca ziarno po całem polu, aby wydało obfity 
plon, tak rozproszył nas Bóg po całym świecie, 
abyśmy wszędzie prawdę jego głosili." A rabi 
Oszia mówił: „Nie za karę zabrał Bóg Izraelowi 
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jego ziemię, oddając mu na własność cały. świat, 
lecz dla tego, aby cały świat nawrócił." 

Tak samo uczył i wierzył Geiger. 

Nie marzył on już o zbliżeniu Żydów do 
Niemców, jak Mendelsohn, Ganz, Zunz 1 Moser, 
o porozumieniu dwóch narodów, mieszkających 
na jednej ziemi, słowem o asymilacyi, lecz oddał 
się całą duszą Izraelowi, pracując nad jego morał- 
nem odrodzeniem. „Bo niema religji nad oczy- 
szczony judaizm, bo tylko judaizm posiada wszy- 
stkie warunki, potrzebne do stworzenia religji po- 
wszechnej (Weltreligion) twierdził z fanatyczną 
stanowczością pierwszych tanaimów, budujących 
talmud. 

W r. 1845 założyli oświeceni Żydzi w Berli- 
nie nowe stowarzyszenie dla spraw żydowskich 
(Genossenschaft far Reform im Judenthum). Zu- 
pełnie inaczej, jak Gans, Zunz i Moser, przema- 
wiali ci nowi „asymilatorowie". Chcemy wiary, 
chcemy religji pozytywnej, chcemy judaizmu — 
obwieścili światu. Stoimy wiernie przy swoim za- 
konie, uznając go za objawienie Boga, który 
oświecił naszych przodków. Jesteśmy mocno 
przekonani, te Judaizm Jest Jedyną religią pra- 
wdziwą i że stanie się kiedyś wiarą caleJ ludz- 
kości. 

Tak pysznie nie śmiał się odezwać nikt z po- 
między pierwszych oświeconych Żydów. Nawet 
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Mojżesz Mendelsohn w gruncie łak samo przeko- 
nany o wszechświatowości judaizmu, jak Geiger, 
liczył się ostrożnie ze słowami, a jego naśladowcy 
woleli zapomnieć zupełnie o posłannictwie Izra- 
ela, bawiąc się w racjonalistów, w bezwyzna- 
niowców. 

Tę ostrożność nakazywał rozum. Żydzi nie 
wiedzieli jeszcze, jak się stosunki ułożą, czy się 
nowy porządek nie zwróci przeciw nim po osty- 
gnięciu pierwszycli zapałów reformatorskicli. Gdy 
jednak Napoleon mimo swej pogardy dla nicti, nie 
wyjął icli z pod praw ogólnych, jak groził, gdy 
Burboni i Orleanowie potwierdzili icłi równoupra- 
wnienie, — gdy w' końcu i w innych państwach 
Europy Zachodniej pozwolono im się swobodnie 
rozwijać, podnieśli głowę śmielej, nie ukrywając 
już wcale swojej nienawiści do chrześcjaństwa. 
„Oświecenie* przeszło po nich po wierzchu, nie 
wniknęło do ich duszy, nie przeobraziło ich. Za- 
równo fanatycy talmudyczni, jak postępowcy re- 
formowani uważają się za stróżówjedynie prawdzi- 
wej wiary, która ma zasypać kiedyś całą kulę ziem- 
ską swojemi ołtarzami. Współcześni reformowani 
rabini niemieccy, francuscy, angielscy, włoscy 
i t. d. wierzą tak samo, jak wierzył Geiger, jak wie- 
rzyli rabini Eleazar i Oszia, że ^Bóg nie za karę 
zabrał Jzraelowi jego ziemię, oddając mu na wła- 
sność cafy świat, lecz dlatego, aby cały świat 
nawrócił do judaizmu. I dlatego to głównie są 
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rabini oświeceni chwili ostatniej przeciwnikami 
syonizmu, bo .syonizm," marząc o samoistnem 
państwie żydowskiem, o w>-prowadzeniu Żydów 
z ziem chrześcjańskich, przeszkadza Izraelowi 
w jego robocie posłanniczej. 
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wyciągając do nieszczęśliwych włóczęgów rękę 
przyjazną. 

Żydzi nie dali się prosić. Nie tylko weszli, 
lecz wskoczyli obiema nogami do raju swobód 
konstytucyjnych. 

Jakże- wyglądał Izrael oświecony w chwili 
kiedy otworzono przed nim na rozcierz bramy peł- 
nego życia obywatelskiego, z jakich składał się ży- 
wiołów ? 
j Na uboczu życia politycznego i społecznego 

Łcali rabini- misjonarze w rodzaju Geigera, dla 
których świat chrześcjański istniał tylko o tyle, 
o ile uznawał posłannictwo judaizmu. 

Z rabinami połączyła się gromadka uczonych, 
poświęcających się wyłącznie studyom nad historją 
i kulturą żydowską, jak: Izaak Markus Jost, autor 
„Historji judaizmu i jego sekt," Leon Halćvy, syn 
poety Eljasza (Resumś de Chistoire des Juifs an 
ciens et modernes) Hirsz Gratz (Geschichte der Ja- 
den), Juljusz Furst, archeolog, językoznawca i hi- 
storyk literatury; Steinheim, Krochmal, Rappaport 
i Dawid Luzzato, teologowie. 

I reformowani rabini i uczeni żydowscy, nie 
biorąc udziału w ruchu polityczno-społecznym, słu- 
żyli piórem swojej mrzonce o celach wszechświato- 
wych judaizmu. Z wyjątkiem Francuza Halćvy'ego, 
nienawidzili wszyscy nowej ewangieljii ludów 
indoeuropejskich. Profesor Hirsz Gratz aż się pie- 
ni i niepohamowanego gniewu, ilekroć wypadnie 

SyonUm w oświetleniu antysemity. 3 
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mu mówić o chrześcjaństwie; Amerykanin, Dr. 
Herzberg, nazjnva wiarę Chrystusową „najobrzy- 
dliwszem ba ^chwalstwem," a wrocławski Dr. 
Juliusberger twierdzi, źe .tylko judaizm wyrwie 
ludzkość z objęć barbarzyństwa chrześcjańskiego 
i dźwignie ją do czystego humanitaryzmu." 

Najbliżej rabinów i uczonych żydowskich sta- 
ła druga grupa, nie mająca właściwie nic wspól- 
nego z ciężką teologją i jeszcze cięższą nauką. 
Utworzyła ją lekka kawalerja dziennikarzów, publi- 
cystów i społeczników. Ta hałaśliwa dziatwa pió- 
ra upodobała sobie bez wyjątku hasła liberalne, 
jak inaczej być nie mogło. Bo świeżych wyzwo- 
leńców, którzy zawdzięczali swoją emancypację 
przewrotom społecznym, nie łączyło nic ze stron- 
nictwami zachowawczemi. Byli oni naturalnymi 
wrogami wszystkich prądów, opierających się na 
przeszłości, powstrzymujących zbyt rączy rozpęd 
liberalizmu europejskiego. Przeszłość chrześcjań- 
ska nie dala im nic, okrom poniewierki, hańby, 
bólu. Znaczenie, władza uśmiechały się do nich 
z płomiennych mgławic nieskrystalizowanych je- 
szcze doktryn postępowych. Przeto rzucili się 
2 wielką śkwapliwością w objęcia stronnictw bu- 
rzących, czemu się wcale dziwić nie można. Trze- 
•ba wydrwić, podkopać, zniszczyć całą kulturę 
chrześcjańską, wrogą Izraelowi— wołał Holdheim— 
a za nim powtarzała ten okrzyk wojenny krzykliwa 
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gromada dziennikarzów, publicystów i społeczni- 
ków żydowskich. 

Pomagała im bezwiednie, a mimo to bardzo 
skutecznie trzecia grupa oświeconych Żydów, wła- 
ściwie już nie Żydów, bo neofitów. Który uciekli 
ze strachu przed gwałtami antysemickiemi, lub 
ze względów praktycznych (dla pozyskania prawa 
do posad rządowych) pod opiekuńcze skrzydła 
krzyża, znaleźli się nagle w powietrzu, bez oparcia 
na ziemi, sans Dieu et maitre. Oderwani od śro- 
dowiska, do którego należeli krwią i wychowaniem 
domowem, stosunkami i tradycjami długiego sze- 
regu wieków, przerzuceni nagle między ludzi, po- 
jęcia, nawyknienia i upodobania zupełnie dla sie- 
bie obce, stali się jako okręt bez steru, bez masztu 
i żaglów, miotany na falach wzburzonego morza. Ci- 
chej, bezpiecznej przystani nie było dla nich na 
żadnym brzegu, ani u chrześcjan, ani u wyznaw- 
ców mojżeszowych. Tu spoglądano na nich z po- 
gardą, jak się patrzy na renegatów, tam z ukosa, 
podejrzliwie, nie wierząc w szczerość nawrócenia. 
Przeto nienawidzili i tych, których zdradzili, i tych, 
do których przystali — r znienawidzili wszelką re- 
ligję w ogóle, wszelkie ideały jasne, wszelką robo- 
tę dodatnią. Szydercy, cynicy, dowcipnisie, bez- 
wyznaniowcy, ateusze, bluźniercy, anarchiści du- 
chowi i społeczni wyszli z tej grupy. Wnieśli oni 
do literatury i prasy europejskiej jad rozkładu, 
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trujący ferment plugawego szyderstwa, który za- 
szkodził białym ideałom kultury clirześcjańskiej 
daleko więcej, aniżeli przecłiwałki rabinów i aro- 
gancka wrzawa dziennikarzów żydowskich. 

Typem takiego neofity, oclirzczonego bez 
przekonania, był Henryk Heine. Dowiedziawszy 
się o chrzcie Edwarda Gansa, pisał do Mosera: 
„nie wiem, co mam powiedzieć na wiadomość, któ- 
rej mi Kohen udzielił. Mówił mi on, że Gans na- 
wraca dzieci Izraela na chrześcjaństwo. Jeżeli to 
czyni z przekonania, to jest idjotą, jeśli zaś z obłu- 
dy, to jest łotrem. Nie przestanę go wprawdzie 
kochać, lecz mimo to przyznaję się, * iż przyjąłbym 
chętniej, zamiast powyższej, wiadomość, że Gans 
ukradł srebrne łyżki. Byłoby mi bardzo przykro, 
gdybyś pochwalił moją własną konwersję. Zape- 
wniam cię, iż nie byłbym się ochrzcił, gdyby pra- 
wo pozwalało kraść srebrne łyżki." Pisał jeszcze 
do tego samego Mosera: „Dowiaduję się, że Ja- 
pończycy nienawidzą najwięcej chrześcjaństwa. 
Chcę zostać Japończykiem." 

Nie trudno się domyślić, z jakiemi uczuciami 
wstępował do chrześcjaństwa neofita, który miał 
takie pojęcie o swojej nowej wierze. Były to uczu- 
cia krnąbrnego, złośliwego psa, zmuszonego batem 
do ucałowania ręki pana. Pocałował, ulegając prze- 
mocy, gdy jednak nadarzyła się sposobność, kąsał 
rękę pańską. 
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Kąsał Heine nie tylko chrześcjaństwo, lecz 
religję wogóle z fanatyczną nienawiścią zbuntowa- 
nego niewolnika. „Deizm jest religją dla niewol- 
ników, dla dzieci, dla Genewczyków, dla zegar- 
mistrzów. Niema już wiary w Boga; zabił ją Kant. 
Czy słyszycie głos dzwonka? Klęknijcie — bo 
oto podają właśnie ostatnie sakramenty konające- 
mu Bogu." Tym zwrotem bluźnierczym zamknął 
drugą część „Przyczynku do historji religji i filo- 
zof ji w Niemczech.* 

Na grupę czwartą, najliczniejszą oświeconych 
Żydów, którzy korzystali skwapliwie z nowego 
porządku społecznego, złożyła się samoluba zgraja 
kupców, bankierów, giełdziarzów, spekulantów, 
wszelkiego gatunku geszefciarzów. Tym poddanym 
złotego cielca nie szło bynajmniej o chwałę Izraela 
lub o asymilację, o jakieś posłannictwo religijne czy 
polityczne. Z uśmiechem ironicznym przysłuchi- 
wali się oni naiwnym przechwałkom rabinów, al- 
bowiem ich Bogiem jedynym był pieniądz — ich 
wiarą jedyną kult złota. 

Tłum żydowski, zajęty pogonią za ubogim ka- 
wałkiem chleba powszedniego, nie piął się oczy- 
wiście na wyżyny społeczne, nie miał ani czasu, 
ani odpowiedniego przygotowania do roboty pu- 
blicznej. I nie brała także udziału w wrzawie po- 
lityczno-społecznej . nieliczna gromadka świeckich 
uczonych żydowskich, poświęcających się nauce 
z miłości ku nauce. 
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Z chciwością wygłodzonych łakomców rzucih' 
się dziennikarze, społecznicy i finansiści żydowscy 
na hojnie dla wszystkich zastawiony stół równo- 
uprawnienia. Szło im przedewszystkiem o trybu- 
ny publiczne, z których się głos mówcy rozcho- 
dzi daleko i szeroko — o prasę i krzesła poselskie. 
Słowo drukowane dosięga najdalszych zakątków 
kraju, a słowo żywe, wygłoszone na mównicy par- 
lamentarnej, działa bardzo często jak grom: pali, 
burzy niewygodne paragrafy. 

O prasę nie było kłopotu. Finansiści sypnęli 
groszem i wyrósł na ich rozkaz legjon dzienników^ 
obsługiwanych umiejętnie przez legjon publicy- 
stów żydowskich. Prawie cała prasa Berlina, Wie- 
dnia i Budapesztu znalazła się w krótkim czasie 
w ręku żydowskiem. I w Rzymie, Paryżu, Londy- 
nie miał Izrael za pieniądze swoich gorliwych zwo- 
lenników i przyjaciół. 

O krzesła poselskie było na razie trudniej. 
Prąd jednak czasu, chwila, usposobiona życzliwie 
dla śmiałych postępowców, pomogła Izraelowi. Ży- 
dzi, ubiegający się o mandaty poselskie, byli wszę- 
dzie gorliwymi apostołami liberalizmu mieszczań- 
skiego, który panował w całej Europie zachodniej 
między r. 1866 a 1880 nad łnnemi stronnictwami. 
Tu i owdzie w7brano Żyda, a jeden poseł żydowski 
starczył ruchliwości ą, zręcznością, ciętością za dwu- 
dziestu chrześcjan. 
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Dotarli nareszcie oświeceni Żydzi do samego 
źródła wpływu, rozgłosu, znaczenia i władzy — 
do prasy i parlamentu, dopuszczano ich do wiel- 
kiej rady ludów europejskich. 

O czem-że radzili, w jakim kierunku wyzyskali 
swobodę, władzę? 

Może radzili o zasymilowaniu ciemnych mas 
żydowskich z innowiercami, może pracowali nad 
uszlachetnieniem tych ciemnych mas, co było fch 
obowiązkiem, chociażby przez wdzięczność dla 
społeczeństw chrześcjańskich, tak dla nich hojnych, 
tak uprzejmych. Żadnemu z oświeconych Żydów 
nie przyszło na myśl ułatwić społeczeństwom 
chrześcjańskim uobywatelnienia gminu żydow- 
skiego. Przeciwnie I Kto zerwał z talmudem, ten 
odwrócił się z pogardą, ze wstrętem od jego upar- 
tych wyznawców. Żadne z pism chrześcjańskich 
nie chłostało tak jadowitym dowcipem motłochu 
żydowskiego, jak francuskie i niemieckie pisma 
humorystyczne, redagowane przez Żydów. 

W innym kierunku wytężył Izrael oświecony 
cały swój spryt, całą przebiegłość i zręczność swo- 
jej rasy. Jak jego przodkoie wszystkich wieków, 
rzucił się i on na handel, na przemysł, a przede- 
wszystkiem na spekulację w wielkim, nieznanym 
dotąd stylu. 

Twórcami spekulacji nowoczesnej, t. zw. gryn- 
derstwa są francuscy Żydzi bracia Pereirę (Pereira). 
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Z Francji przyszedł ten najnowszy sposób publi- 
cznego rozboju do Austryi i Niemiec. 

Szło nasamprzód o to, aby uwolnić spekula- 
cja? z pod niewygodnego nadzoru policji i prokura- 
tora. Niepotrzebną dekawość stróżów uczciwości 
publicznej obezwładniły nowć ustawy, rozwiązują- 
ce ręce spekulacji, ukute w parlamentacłi przez 
stronnictwa liberalne. Wolność tiandlu i przemy- 
słu, źadnem ograniczeniem nie spętana konkuren- 
cja, wolność giełdy i t. zw. prawo akcyjne oddały 
na pastwę spekulantów cały majątek narodowy. 
Kto sprytny, niecli bierze, ile mu się tylko podoba, 
nikt bowiem nie będzie bronił .głupców," lecącycli 
na oślep w zastawione sied grynderów.... 

I szło jeszcze o to, aby pozyskać dla naganki 
wspólników, .budzącycli zaufanie." Bo cliociaź 
społeczeństwa cłirześcjańskie usunęły urzędownie 
tamę, rozgradzającą je od Izraela, nie ufały pry- 
watnie świeżym wyzwoleńcom. Zbyt młode było 
równouprawnienie, aby mogło usunąć wzaje- 
mną, doświadczeniem wielu wieków popartą nie- 
ufność. 

Sprytne głowy żydowskie znalazły na tę prze- 
szkodę sposób bardzo prosty. Zaprosiły do rad 
nadzorczycli książąt, łirabiów, szlactitę, wysokidi 
urzędników, zwabiwszy icti obietnicą nadzwyczaj: 
nydi zarobków. A ponieważ od przybytku głowa 
nikogo nie t>oli, przeto poszli na ten słodki lep 
arystokraci i biurokrad, mający o operacjacłi tian- 
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dlowycti i przemysłowycli takie wyobrażenie, jakie 
nowonarodzone dzied mają o wartośd pieniędzy. 
Przemysł zresztą i łiandel należały do ulubieńców 
epoki liberalizmu mieszczańskiego.* Mówili o nidi 
wszyscy, wielcy i mali, wierzyli w jego cudotwór- 
czość nawet ludzie bardzo rozumni. Arystokratom 
i biurokratom zdawało się, iż biorąc udział w przed- 
siębiorstwacti przem>'słowycłi i liandlowycłi, speł- 
niają misję obywatelską. Niecti się naród nie skar- 
ży, że my, postawieni wysoko w łiierardiji społecz- 
nej, nie idziemy z prądem cliwili, że nie pracujemy 
razem z narodem.... Tak filozofował niewątpliwie 
niejeden z członków różnycli rad nadzorczych, ra- 
dzący o sprawacti, które go nic a nic nie oIkIio- 
dzity. 

Zabezpieczywszy się na prawo i na lewo, 
w tył i naprzód, na wszystkie boki przed w policji, 
prokuratorowi i opinji publicznej, rzudli się spe- 
kuland z drapieżnośdą sępów na oszczędności 
bogatycłi i ubogicli. Zaczął się szalony taniec Zło- 
tego Cielca. Cały obszar Europy środkowej i za- 
diodniej pokrył się bańkami mydlanemi różnycłi 
przedsiębiorstw, zbudowanycli na lotnym piasku 
fantazji spekulanckiej. Rzucano miljonami, jak 
wczoraj tysiącami. 

Wielkie masy drobnydi przemysłowców, rze- 
mieślników i zamożniejszycti ctiłopów przypatry- 
wały się zrazu podejrzliwie szałowi spekulaqi. Ale 
gdy setki gazet i gazetek żydowskidi mówiły im 
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codziennie o olbrzymich zyskach tych lub owych 
akcji, gdy wartość tych lub owych akcji, śru- 
bowanych przez spekulantów rozmyślnie w górę, 
dochodziła w krótkim czasie do cyfr niesłycha- 
nych, przynosząc w istocie z początku nadzwy- 
czajne zyski, gdy widziano na prospektach „gryn- 
derstwa" znane w kraju, szanowane nazwiska, 
wówczas sfebrowała i maluczkich żądza łatwego 
zarobku. Febris aurea zakaziła po r. 1870 po- 
wietrze Europy. Wytworzyły ją różne doktryny 
materjalistyczne, wysuwające walką o dobrobyt, 
o roskosz na pierwszy plan dążności ludzkich. 
Chciwość złota czyli środka do użycia życia, ogar- 
niająca wszystkie warstwy społeczne, przyszła w sa- 
mą porę, aby służyć spekulantom. 

Niósł wielki i mały, możny i ubogi oszczęd- 
ności swoje do kantorów grynderskich, a kto nie 
posiadał oszczędności, ten zadłużał się, chwytał 
pieniądze, skąd się tylko dało, aby sobie kiedyś 
nie wyrzucać, że ominął dobrą sposobność zrobie- 
nia majątku. 

Na to ogólne rozgorączkowanie czekali wielcy 
spekulanci, t. zw. „długie ręce." Gdy kasy ich na- 
pęczniały, obniżyli kurs papierów, rujnując jed- 
nym zamachem krocie drobnych spekulantów. Zna- 
ny , krach" wiedeński z r. 1873 zasypał Austryę 
i Niemcy gruzami zbankrutowanych banków. Kil- 
kudziesięciu wielkich grynderów zgarnęło miljony, 
reszta zaś odeszła z kwitkiem. Tysiące kupców 
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straciło cały majątek; krocie drobnych przemy- 
słowców, rzemieślników i chłopów utopiły w spe- 
kulacji wszystkie swoje oszczędności. W samych 
Niemczech zrabowali gryndery 2000 miijonów ta- 
larów, których znaczna część przeszła do kieszeni 
żydowskich. 

Tak straszliwe skutki spekulacji ostudziły 
oczywiście gorączkę „złotej febry." Zaczęto szu- 
kać przyczyn „krachów," które szły po sobie jeden 
po drugim i wówczas dowiedziano się, że 90% 
„grynderstw" zrodziły się w pomysłowych głowach 
żydowskich. 

Zaczęto czytać uważniej, krytyczniej czasopisma, 
redagowane przez liberalnych Żydów, i wówczas 
spostrzeżono, że oświecony Izrael, mimo swoją po- 
zorną bezwyznaniowość, prowadził zaciętą, syste- 
matyczną walkę z kulturą chrześcjańską, że podko- 
pywał zręcznie pod płaszczykiem liberalizmu nie- 
tylko uczucia religijne, lecz wprost etykę, honor 
i uczciwość społeczeństw chrześcjańskich. 

Więc przebrała się znów miarka cierpliwości. 
Świat chrześgański szarpnął się gwałtownie, otrzą- 
sając z siebie jarzmo, nakładane mu przez Żydów. 
Około roku 1880-tego podniósł milczący od dłuż- 
szego czasu dntysemifyzm śmiałą głowę i stanął 
w obronie duszy chrześcjańskiej, na którą zło- 
żyła się nie tylko ewangelja, lecz cała wogóle 
kultura ludów romańsko - germańsko - słowiań- 
skich. 
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« 

Jak wszystkie poprzednie, nie posunęła i osta- 
tnia próba asymilacji sprawy żydowsko-chrześcjań- 
skiej ani o jeden krok naprzód. Kilka tysięcy Ży- 
dów oderwało się znów w Europie od starodawne- 
go pnia, przyjęło clirzest, lecz miljony wiernycli 
wyznawców Mojżesza pozostały, jak były zawsze 
innym narodem wśród narodów innych na- 
rodem, nienawidzącym i znienawidzonym. 
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Ostatnia próba asymilacji nie posunęła spra- 
wy ugody źydowsko-clirześcjańskiej ^ni o jeden 
krok naprzód, bo asymilacja żydowska wogóle jest 
mrzonką, jest eksperymentem, podjętym bez udzia- 
łu głównego aktora. Rodzi się ona w głowacłi gro- 
madki postępowycłi clirześcjan, zapala serca kilku- 
dziesięciu, kilkuset szlacłietniejszych, oświeceń- 
szycłi Żydów, pragnącycli szczerze porozumienia 
stron powaśnionycli, ale wielkie masy tak clirze- 
ścjańskie jak żydowskie, rozdzielone wzajemną 
nienawiścią, przypatrują się obojętnie zabawie, 
w której skutek nie wierzą. 

A przecież gdy się mówi o .asymilacji* idzie 
przedewszystkiem o te wielkie masy, gdyż one to 
stanowią naród. Garstka oświeconych Żydów, złą- 
czónycli z światem clirześcjańskim wspólnemi inte- 
resami, wspólną pracą, a poczęści i wspólną kultu- 
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rą, zlewa się i bez prób ąsymilacyjnych po pe- 
wnym czasie za pośrednictwem chrztu z t. zw. iu- 
dnością rdzenną. Te zaś wielkie masy żydowskie, 
te miljony, stanowiące naród, nie chciały nigdy 
asymilacji, opierały się jej po wszystkie czasy z za- 
ciętością, godną podziwu. 

Godną podziwu?... Niewątpliwie! Bo godnym 
podziwu jest naród, który, prześladowany, bity, 
gnany z kraju do kraju, wszędzie obcy, wzgardzo- 
ny, przetrwa wszystkie burze i ostał się jednolity, 
odrębny, jak gdyby nie opuszczał nigdy swojej 
ziemi dziedzicznej. Bo godnym podziwu jest na- 
ród, który oderwany od swojej „świątyni", prze- 
niósł jej ołtarze do własnego serca, zawsze im wier- 
ny, posłuszny. 

Moźliwe-ź zasymilować naród tak niespożyty, 
stojący z tak zaciętym uporem przy swoich ołta- 
rzach, tradycjach, — przy swoim Syonie? 

Nietylko dusza żydowska wyszła bez szwanku 
z wielowiekowej nienawiści ludów chrześcjańskich, 
ale nawet ciało Izraela nie zmieniło się w zmienio- 
nych warunkach życia. Tysiąc lat mieszkają Żydzi 
w klimatach północnych, wymagających obfitszego, 
silniejszego pokarmu od klimatów południowych^ 
a oni żywią się tak samo, jak niegdyś w Palesty- 
nie. O dzwonku śledzia, o kromce chleba, zakro- 
pionej kieliszkiem gorzałki, omaszczonej główką 
cebuli lub czosnku, przepędzi Żyd cały dzień na 
chłodzie i mrozie, ^s polski zdechłby na takim 
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wikcie, a Izrael miewa się doskonale, i mnoży się, 
jako piasek nad brzegiem morza. 

Jakże zasymilować naród, któremu tysiąc lat 
życia w innych warunkach nie odjęły nawet żo- 
łądka palestyńskiego? 

Francuz, Anglik, Niemiec, Szwed, Włoch, i t. d. 
osiadłszy na ziemi innego narodu, zlewają się 
w drugiem, najdalej w trzeciem pokoleniu bez śla- 
du z nowymi współziomkami, zapominają o swojej 
dawniejszej ojczyźnie, wsiąkając duszą i ciałem 
w nową, przybraną. 

Każde społeczeństwo chrześcjańskie posiada 
znaany procent takich obcych przybyszów, któ- 
rych potomkowie zdziwiliby się bardzo, gdyby ich 
nie uważano za ludność rdzenną. Ale Żyd pozo- 
staje wszędzie i zawsze Żydem. 
Dlaczego? 

Bo Francuza, Anglika, Niemca, Szweda, Wło- 
cha i t. d. łączą: ta sama rasa (indoeuropejska), 
ta sama wiara (chrześcjańska), ta sama kultura (ro- 
mańsko-germańsko-słowiańska). Rozdzielają ich 
tylko inne tradycje narodowe i inny język. Różni- 
cę tradycji narodowych usuwa małżeństwo tniesza- 
ne; języka zaś obcego nie trudno się nauczyć, gdy 
się mieszka w jego kraju. A Żyda i potomka lu- 
dów romańsko-germańsko-słowiańskich rozłącza 
wszystko: inna rasa (semicka) inna narodowość 
(żydowska), inna wiara (mojżeszowa), inny język 
(hebrajski i żargon), inna kultura (talmudyczna), 
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innna etyka (handlarska); inne upodobania, na- 

wyknienia i cele. 

I te liczne różnice, dzielące naród żydowski 
od narodów chrześcjańskich pokonałby oczywiście, 
strawiłby czas, który trawi wszystko, do ułatwienia 
jednak tego procesu potrzeba dobrej woli, szczerej 
clięci Izraela. Lecz tej dobrej woli, tej szczerej 
cłięci nie ma, nie było nigdy u Żydów, usiłowania 
bowiem kilkudziesięciu, kilkuset, a clioćby kilku 
tysięcy przekonanycłi asymilatorów są niemocnym, 
daremnym eksperymentem w obec oporu miljonów. 

Zrozumieli to nareszcie syoniści czasów naj- 
nowszych, i przesunęli sprawę żydowską na tory 
zupełnie inne. 
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Zastanawiając się nad syonizmem ctiwili obe- 
cnej, trzeba przedewszystkiem o tem pamiętać, źe 
ruch ten nie począł się w naszych czasach, że drze- 
mał zawsze w duszy Izraela. Naród, który zamy- 
ka corocznie święto paschy pobożnem życzeniem: 
do widzenia na przyszły rok w Jerozolimie! nie 
zapomniał nigdy o swoim Syonie. Jeżeli przez 
szereg wieków był syonistą biernym, nieuświa- 
domionym, sprawiło to jego wyjątkowe położe- 
nie wśród ludów chrześcjańskich. Słabszy licze- 
bnie, wyzuty z praw obywatelskich, musiał ulegać 
woli mocniejszego. Żaden naród chrześcjański nie 
byłby się był zgodził na jawną, głośną agitację 
przed emancypacją Żydów. Ich sejmy i sejmiki, 
ich zjazdy i banki syonistyczne byłaby każda po- 
licja rozpędziła przed rokiem 1860. Ta sama 
Szwajcarja, która jest dziś punktem zbornym syo- 
nistów, nie byłaby zniosła w swoich granicach de- 
legatów złączonego Izraela. 

Syonlzm w ołwiełlenia antysemity. 4 
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Nie antysemityzm, jak twierdzą asymilatoro- 
wie, przyspieszył uświadomienie idei odrębności 
narodowej Żydów, lecz przeciwnie filosemityzm 
XIX stulecia. W ciepłych promieniacłi pobłaźliwo- 
śbi clirześcjańskiej rozwinął się i dojrzał syonizm, 
duszy żydowskiej dziecię umiłowane. Antysemi- 
tyzm odegrał w tej sprawie jedynie rolę otrzeźwia- ■ 
jącego deszczu. Ostudziwszy zapał asymilatorów, 
szczerycli i obłudnycli, przekonawszy clirześcjan 
i wyznawców mojźeszowycti, że asymilacja jest 
utopią, nakłonił śmielszych Żydów do szukania 
nowych dróg. I wówczas to powstał ruch, znany 
obecnie pod nazwą syonizmu. 

Pierwsze błyski syonizmu tryskają już z dzie- 
ła przyrodnika i filozofa Maurycego Hessa p. t. 
.Rzym i Jerozolima" (w r. 1862). Ale wówczas 
błysnęły i zgasły, nie zauważone prawie przez ni- 
kogo. Izrael bowiem, olśniony równouprawnie- 
niem, wytężył całą myśl swoją w innym kierunku. 
Dopiero głos lekarza odeskiego, dr. Leona Pinskie- 
ra, który się odezwał w chwili budzącego się znów 
antysemityzmu (w r. 1882) trafił do wielu serc ży- 
dowskich. W jego broszurze p. t. .Samowyzwole- 
nie," napisanej po niemiecku (Autoemancipałion, 
Mahnruf an seine Stammesgenossen von einem 
russischen Juden) znajdujemy już z całą świado- 
mością rzucony szkic dzisiejszego syonizmu. 

Dr. Pinskier, streszczając się przy końcu swo- 
jej broszury, mówi: „Żydzi są wszędzie obcymi 
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i dlatego są w pogardzie. Obywatelskie i politycz- 
ne równouprawnienie nie wystrarcza do podniesie- 
nia ich w oczach innych ludów. Jedynym właści- 
wym środkiem byłoby utworzenie żydowskiej na- 
rodowości, narodu na własnej ziemi, samowyzwo- 
lenie Żydów, ich równouprawnienie jako narodu 
wśród narodów przez uzyskanie własnej ojczyzny. 
Nie należy wmawiać w siebie, że humanizm i oświa- 
ta staną się kiedyś radykalnemi środkami przeciw 
niemocy naszego narodu. Brak samopoczucia na- 
rodowego oraz ufności we własne siły, brak poli- 
tycznej inicjatywy i jedności są wrogami naszego 
narodowego odrodzenia. Abyśmy nie byli zmu- 
szeni zmieniać jednego wyznania na drugie, po- 
winniśmy mieć obszerne, produkcyjne stanowisko, 
punkt zborny, który byłby naszym własnym. Obe- 
cna chwila sprzyja więcej wykonaniu mojego pla- 
nu, niż każda inna." 

Głos doktora Pinskiera wpadł wichrem w tle- 
jące słabo zarzewie odwiecznego syonizmu. Bu- 
chnął z tego zarzewia płomień, który oświecił na- 
gle cały Izrael. Syon, Syon, Syon! wtórowano ze- 
wsząd, we wszystkich krajach, śmiałemu patryocie 
żydowskiemu. Odpowiedział mu rabin memelski> 
dr. Rulf, książką pod t. „Aruchas-Bas-Ammi," pod- 
jął jego plan i rozwinął go szerzej wiedeński dr. 
Herzl, poparł go swojem piórem błyskotliwem dr. 
Maks Nordau, rozgłosił jego „nowinę" dr. Bim- 
baum. Tysiące młodych zapaleńców żydowskich 
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zaciągnęło się pod sztandar syonizmu, niosąc jego 
hasła od synagogi do synagogi, werbując krocie 
zwolenników. Słało się to wszystko tak szybko, 
iź społeczeństwa cłirześcjańskie nie miały jeszcze 
czasu wniknąć w znaczenie nowego rucliu w Izre- 
lu, kiedy się obóz syonistów już sformował, gotowy 
do roboty. 

Syoniści postawili odrazu sprawę żydowską 
jasno, bez żadnej obłudy. Mówi dr. Pinskier: .Ży- 
dzi tworzą w łonie ludów, wśród którycli żyją, ży- 
wioł odrębny, nie zdolny do zlania się z otocze- 
niem i dla tego nie są przez żaden naród tolerowa- 
ni." To samo twierdzi dr. Maks Nordau: „Jest rze- 
czą wprost niemożliwą rozpuścić naród żydowski 
w narodacłi europejskich. Gdybyśmy nawet pró- 
bowali zastosować metodę zaniku, zatracenia się 
(asymilacji) na większą skalę, stanęlibyśmy wobec 
niemożliwości, nie zasługującej wcale na bliższe 
roztrząsanie. Raz, że cała masa Żydów żadną mia- 
rą nie chce wyzbyć się swojej żydowskości i wola- 
łaby raczej śmierć ponieść, niż wyrzec się swojej 
wiary, swoich tradycji i swojej narodowości, po- 
wtóre— gdyby nawet ta niemożliwość mogła być 
usuniętą, gdyby Żydzi zgodzili się ze stoicyzmem 
na popełnienie samobójstwa, nie przydałby się ten 
akt ostatecznej rozpaczy na nic, okazałoby się bo- 
wiem, że są nierozpuszszalni w aryjskości. Nie 
byliby już wprawdzie Żydami, lecz zostaliby za- 
wsze żydowskimi chrześcjanami." (Nordau'a „Sy- 
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onizm i jego przeciwnicy"). — Achad-Haam („Po 
za obozem syonistów') odpowiada na zapytanie: 
dla czego jesteśmy Żydami? bardzo szczerze: Py- 
taj się ognia, dla czego się pali, słońca, dla czego 
świeci; pytaj się drzewa, dla czego rośnie? Nie jest 
w naszej mocy nie być tem, czem jesteśmy. Tkwi 
to głęboko w naszej duszy, jest to prawo natury, 
trwałe, jak miłość matki do dziecka, człowieka do 
ojczyzny; uczucie to wytryska zdrojem z naszego 
serca. Niepodobna go unicestwić, stłumić, prze- 
módz, jak niepodobna unicestwić, przemódz sa- 
mego serca. Spróbujcie wyrwać je z naszego 
serca! Łatwiejszą rzeczą byłaby dla was, (chrześcjan) 
zdjąć gwiazdę ze sklepienia niebieskiego, niż wy- 
rwać z naszego serca owo „coś" tajemnicze, zagad- 
kowe, niepojęte, które nas czyni Żydami! Gdybyś- 
my tego nawet gorąco pragnęli, nie jesteśmy w sta- 
nie wyprzeć się podstaw zasadniczych naszej istoty. 
Samounicestwieniu opiera się instynkt samozacho- 
wawczy. Dzieje ludzkości w przeciągu lat trzech 
tysięcy dowiodły, że zniweczenie ducha narodowe- 
go żydowskiego jest zupełnem niepodobieństwem. 
Nie dokonamy tego ani my, ani nikt inny, po za 
nami stojący. Trzy tysiące lat byliśmy Żydami, 
gdyż nie mogliśmy być narodem innym; a i teraz 
jesteśmy i musimy pozostać Żydami, ponieważ 
narodem innym być nie możemy." 

Należy się syonistom wdzięczność za ich 
szczerość: Wiemy nareszcie, czem Żydzi są, czem 
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chcą pozostać, wiemy, jakie stanowisko wobec 
h zająć. 

Żydzi są, jak sami oświadczają, nie tylko wy- 
znawcami innej, wrogiej chrześcjaństwu wiary, 
lecz inną rasą, innym narodem, nie mającym nic 
wspólnego z ludami romańsko-germańsko-słowiań- 
skimi. Ze słuszną dumą mówią dziś bez obłudy, 
bez obawy: lat trzy tysięcy nie zniszczyły naszej 
odrębności rasowo narodowej mimo prześladowań, 
jakich nam świat pogański i chrześcjański nie 
szczędziły, przeto mamy prawo być sobą, tem, 
czem byliśmy zawsze, czem chcemy pozostać aź 
do skończenia rodu ludzkiego. 

To dumne oświadczenie usuwa raz na zawsze 
dalsze próby asymilacji. 

I należy się także wdzięczność syonistom, iż 
oni pierwsi zdają sobie dokładnie sprawę z mo- 
ralnej wartości narodu żydowskiego, iż zerwali 
z dziecinną tradycją ,wybraństwa," misjonarstwa 
judaizmu. Przewodnicy ich wiedzą bardzo dobrze, 
że długa bezdomność nie uszlachetnia człowieka. 
Paczy ona charaktery, wytwarza: podstęp, chytrość, 
obłudę, kłamaną pokorę, lisim uśmiechem pokry- 
tą nienawiść, wybuchającą zawsze i wszędzie 
z gwałtownością tamowanego potoku, kiedy i gdzie 
może żygnąć bezkarnie wezbraną żółcią. 

Przewodnicy syonistów nie mówią o „wy- 
braństwie," o „posłannictwie narodu kapłańskie- 
go," lecz przeciwnie, o spodleniu charakterów na- 




1 



rodu - włóczęgi, trudniącego się przeważnie han- 
dlem, szachrajstwem. Oczyścić pragną ten cha- 
rakter z kurzu i brudu wielowiekowej włóczęgi, 
uszlachetnić serca, podnieść ducha Izraela, aby 
nie był ropiącym się ciągle wrzodem wśród ludów 
innych. Daleko trzeźwiej, rozumniej od wszelkich 
asymilatorów chrześcjańskich i żydowskich patrzą 
oni na niedolę swojego plemienia. 

I oni też pierwsi nie odwołują się do litości 
i pobłażliwości chrześcjan, lecz żądają słusznie^ 
aby Izrael zajął się sam sobą, aby pracował sam 
nad swojem odrodzeniem, budował swoją przy- 
szłość. 

By jednak marzenia ich mogły się stać kiedyś 
ciałem, rzeczywistością, potrzeba Izraelowi jakiegoś 
„obszernego, produkcyjnego schroniska, jakiegoś 
punktu zbornego,* jak się dr. Pinskier wyraża, czy- 
li poprostu własnego warsztatu, własnego kawałka 
ziemi, gdzieby był u siebie. 

Pomyślał o tem dr. Herzl, główny dziś na- 
czelnik syonistów. On to rzucił w swojem „Pań- 
stwie żydowskiem" (der Judenstaat) projekt utwo- 
rżenia państwa żydowskiego. 
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VIII. 



Zdawało się prawdopodobnie syonistom, źe 
świat chrześcjański przyjmie ich złoty sen o nieza- 
leźnem państwie żydowskiem z oburzeniem. Tym- 
czasem stało się wręcz przeciwnie. Cłirześcjanie 
wszelkicti odcieni przyklasnęli bez obłudy marze- 
niom syonistycznym, rządy nie stawiały żadnycti 
przeszkód agitacji, zezwalając na zjazdy, sejmy, 
narady. Znaczy to: mamy was dosyć, wynoście 
się, dokąd tylko clicecie, byle prędzej. 

Właściwe znaczenie życzliwego stanowiska, 
zajętego przez cłirześcjan w obec syonizmu, odga- 
dli bystrzejsi przywódcy rucłiu. Maks Nordau mó- 
wi w swojej broszurze p. t. „Syonizm i jego prze- 
ciwnicy:* „są wprawdzie cłirześcjanie, którzy myśl 
o ponownem połączeniu się bezdomnycłi Żydów 
na własnej ziemi uważają za bardzo trudną do 
urzeczywistnienia, są i tacy, którzy uważają ją za 
zgoła niemożliwą, ale nie ma ani jednego, któ- 
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ryby myśl tę w samem założeniu uważał za fałszy- 
wą i zasługującą na odrzucenie. Gdyby ktokol- 
wiek był na tyle nieopatrzny i zawołał: Nie dziw, 
świat bowiem cłirześcjański cłiciał by się nas cłię- 
tnie pozbyć! — odparł bym mu wręcz na to: jeżeli 
rzeczywiście świat cłirzćścjański życzy sobie jedy- 
nie pozbyć się nas i tylko wątpi o możliwości 
urzeczywistnienia tego życzenia, to fakt ten jest 
już sam przez się najsilniejszym argumentem i do- 
wodem dostatecznie usprawiedliwiającym niezbęd- 
ność syonizmu i jego dążeń.* 

Trudno zarzucić braku logiki temu rozumo- 
waniu. 

Nie z pomiędzy cłirześcjan rekrutują się prze- 
ciwnicy syonizmu, lecz głównie z pomiędzy Żydów. 

Na czele wrogów syonfzmu stoją reformowani 
czyli „oświeceni* rabini niemieccy, francuzcy, an- 
gielscy i włoscy, którzy marzą ciągle o wszecłi- 
światowej misji judaizmu. 

Nie wolno wyprowadzać Izraela z Europy — 
twierdzą ci fantaści — albowiem Jełiowa odebrał 
dlatego swojemu ludowi umiłowanemu Jerozolimę 
i rozproszył go dla tego po ziemiach chrześcjań- 
skich, aby wszystkich innowierców nawrócił z cza- 
sem do niego. Przeto, kto marzy o niezaleźnem 
państwie żydowskiem, ten odciąga Izrael od jego 
posłannictwa, ten grzeszy przeciw Bogu, bo sprze- 
ciwia się jego planom. 
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Zarozumialsi z pomiędzy łych „misjonarzów* 
idą jeszcze dalej. Twierdzą oni wprost, źe społe- 
czeństwa chrześcjańskie zawdzięczają Żydom swo- 
ją etykę, swoją kulturę. Bez oczyszczającego, uszla- 
chetniającego wpływu Żydów byłyby ludy ger- 
mańsko-słowiańskie dotąd barbarzyńcami. 

Wobec takiej arogancji wolno zapytać, co ra- 
bini uczynili dla misji, nakazanej im jakoby przez 
Jehowę? Gdzie są ich misjonarze, niosący „pra- 
wdę*' do Afryki, Azji, Australji i Ameryki, strącają- 
cy słowem gorącem bałwany z ołtarzów pogań- 
skich? Gdzie są ich męczennicy, ginący za wiarę 
w puszczach afrykańskich i miastach azjatyckich? 
Ani jednemu rabinowi nie przyszło dotąd na myśl 
rzucić wygodnego, ciepłego gniazdka w kraju ro- 
dzinnym i poświęcić się Jehowie, bez względu na 
okrutne nieraz skutki bohaterstwa religijnego. 
Chrzescjańscy to misjonarze narażają się odważnie 
na gniew i zemstę kapłanów pogańskich i buddy- 
stycznych, rabini zaś siedzą sobie bezpiecznie 
w ciasnem kółeczku swoich wiernych, nie troszcząc 
się wcale o resztę ludzkości. Jakimże więc sposo- 
bem chcą nawrócić do Jehowy cały świat? 

Ale może spełniali rabini dawniej, w zaraniu 
cywilizacji chrześcjańskiej swoją „misję.*. Może 
święci: Kolumban, Winfryd, Gallus, Ansgar, Cyryl, 
Metody, Wojciech i inni posłannicy nowej ewan- 
gelji, rozpraszający mroki bałbochwalstwa w la- 
sach germańskich i słowiańskich, byli rabinami? 
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Nic o tem niewiadomo. 

Rabini nie uczynili w przeciągu dziewiętnastu 
wieków nic, nie poświęcili nic dla krzewienia ju- 
daizmu. Nikt riie słyszał po zburzeniu „świątyni* 
o misjonarzach żydowskich. Trzeba niezwykłego 
„tupetu,* aby wobec zupełnej bezczynności rabi- 
nów rzucać światu chrześcjańskiemu w twarz 
wszechświatowe posłannictwo judaizmu. 

A kultura chrześcjańska? 

Kultura pierwszych chrześcjan. Greków i Rzy- 
mian, była kwiatem Hellady, — kultura wieków 
średnich wyrosła z świeżej, bujnej gleby nowych 
ludów romańsko - germańskich, była ria wskroś 
chrześcjańska — kultura czasów najnowszych złą- 
czyła ducha grecko-rzymskiego (renesans) z duszą 
chrześcjańska. 

Gdzież tu Żydzi? Nie widać ich nigdzie na 
czele nowej cywilizacji. Tu i owdzie wychylają się 
z tłumu żydowskiego jednostki utalentowane, pra- 
cują wspólnie z chrześcjanami przy warsztacie na- 
uki lub w świątyni sztuki, lecz zawsze tylko jako 
bardzo pojętni, bardzo zdolni uczniowie chrześcjan, 
od których przyswajają sobie wiedzę i metodę ba- 
dania i tworzenia. Nie wyznawcy mojżeszowi cy- 
wilizowali chrześcjan, lecz chrześcjanie podnosili 
do siebie rzekomych misjonarzów kultury wszech- 
światowej. 

Twierdzenie, iż chrześcjanie wzięli swoją ety- 
kę z czystych rąk „wybranego narodu," nie zasłu- 
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guje nawet na odparcie! Dość sobie uprzytomnić, 
czem się ów „naród wybrany" zajmował najchęt- 
niej i najumiejętniej, by zdać sobie sprawę, jakie- 
mi drogami szła jego etyka. Handel nie był nigdy 
i nigdzie dobrą szkołą uczciwości, prawości, do- 
broci, miłosierdzia i tionoru, a tem mniej liandel, 
oparty na świadomym wyzysku, na lictiwie. Wła- 
śnie stosowana w życiu etyka żydowsko-tiandlar- 
ska była głównem źródłem gwałtów antysemickicti. 

Fantastów, którzy mianują się cywilizatorami 
ludów ctirześcjańskicti, wystarcza zaprowadzić do 
któregokolwiek z miasteczek polskicti, litewskicłi, 
lub rumuńskich, gdzie Izrael siedzi gromadą, gdzie 
mu nikt nie przeszkadza służyć jego „misji cywili- 
zatorskiej," gdzie jest u siebie. W brudzie, w nę- 
dzy, w niechlujstwie walają się tam „apostołowie 
cywilizacji." Wyziewy tej cywilizacji zakażają po- 
wietrze. 

Z pierwszymi przeciwnikami swoimi (z misjo- 
narzami i cywilizatorami) załatwiają się dowódcy 
syonizmu lekceważącem wzruszeniem ramion, 
Herzl bowiem, Nordau, Birnbaum i inni nie są tak 
naiwni, by mieli wierzyć w znaczenie praktyczne 
ich przechwałek. 

Daleko niebezpieczniejszym wrogiem syoni- 
zmu jest dość liczna gromadka oświeconych 
i półoświeconych Żydów Zachodniej Europy, któ- 
rzy przywykłszy do wygód kultury chrześcjańskiej, 
nie mają ochoty zamienić pewnego dobrobytu mię- 
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dzy „gojami" na niepewne świetności w pośród 
swoich. Na tę drugą grupę przeciwników syoni- 
zmu składa się głównie burżuazja żydowska: ban- 
kierzy, przedsiębiorcy, fabrykanci, zamożniejsi kup- 
cy, — cały ten pozłacany, samolubny motłoch, któ- 
rego jedynym ideałem i celem życia jest pieniądz. 
Rozumie on bardzo dobrze, że każda robota dla 
przyszłości wymaga ofiar, że „państwo żydowskie" 
trzeba gdzieś od kogoś kupić za gotówkę, a on 
nie lubi rozwiązywać worków. I wie także, iż ła- 
twiej robić „dobre interesy" wśród społeczeństw 
chrześcjańskich, niż w Palestynie, Syrji, Ugandzie, 
zamieszkanych przez samych Żydów, z których 
trzy czwarte są znakomitymi kupcami i nie pozwo- 
lą się wyzyskać. 

Bogatsi Żydzi Europy zachodniej nie odczu- 
wają zresztą tak bardzo „niewoli Izraela." Korzy- 
stają oni z wszystkich udogodnień wysokiej kultu- 
ry, nikt nie broni im przystępu do urzędów, do 
krzeseł poselskich; są panami giełdy, banków; za 
pośrednictwem prasy wpływają na opinję publicz- 
ną, przed gwałtami czynnego antysemityzmu zasła- 
nia ich prawo. A że tam od czasu do czasu spoj- 
rzy ktoś na nich z ukosa, nazwie ich Żydami, sza- 
chrajami, — nie wiele sobie z tego robią. 

Marzyciele syonistyczni każą burżuazji ży- 
dowskiej rzucać cywilizowane miasta Europy Za- 
chodniej, wykwintne pałace, teatry, opery, pełne 
garnki, zaszczytne stanowiska, wyrobione stosunki. 
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znane już źródła wielkich zarobków i ruszać do 
kraju nieznanego, dzikiego, w którym trzeba do- 
piero budować państwo nowoczesne, niewiadomo, 
z jakim skutkiem. Na takie szaleństwo mogą zdo- 
być się tylko nędzarze, dla których jest obojętną 
rzeczą, gdzie ich popędzą, bo nie mają nic do stra- 
cenia, a wszystko do wygrania, albo też niepra- 
ktyczni marzyciele, zwróceni twarzą w przyszłość, 
w jutro. 

A burżuazja żydowska nie jest ani nędzarzem 
ani marzycielem i dla tego nie sprzyja złotym snom 
syonistów. 

Obojętność burźuazji żydowskiej na ruch sy- 
onistyczny niepokoi słusznie Herzlów i Nordauów, 
w jej to bowiem głównie ręku spoczywają kapitały 
żydowskie, tak wielkie, iż gdyby je ruszono z miej- 
sca, możnaby gdzieś w Afryce lub Ameryce zaku- 
pić niewątpliwie tyle ziemi, ile jej potrzeba do od- 
budowania „Syonu." 

Na robotę syonistów spogląda nieprzychylnie 
jeszcze trzecia grupa Żydów, nie tak liczna, jak po- 
przednia. 

Nie wielki procent Żydów różnych sfer i za- 
jęć przywiązał się w istocie do swojej ziemi ro- 
dzinnej, ukochał ją szczerze, uważa się za jej dzie- 
cko prawowite i nie chce jej opuścić. 

Chrześcjanin jednak, zastanawiający się nad 
rozwiązaniem sprawy żydowskiej, nie może zwracać 
uwagi na przeciwników syonizmu, raz, że stanowią 



\v 



— 63 — 

oni zaledwie dziesiątą część całego Izraela, rozpro- 
szonego po wszem świecie, drugi raz, że ta część 
dziesiąta topnieje ciągle i oderwie się z czasem zu- 
pełnie od narodu żydowskiego. Codziennie chrzci 
się gdzieś w miastach europejskich jakiś Żyd bo- 
gatszy lub oświeceńszy. Ten dorobił się znacznej 
fortuny i marzy dla swoich dzieci o koligacjacłi 
szlacheckich (bankierzy, przemysłowcy), ów po- 
trzebuje dyplomu chrześcjanina dla zdobycia obfit- 
szego chleba, dla karjery, dla interesu (adwokaci, 
lekarze, urzędnicy, przedsiębiorcy) trzeci w końcu, 
najszczerszy, najuczciwszy, czujący się naprawdę 
Niemcem, Francuzem, Anglikiem i t. d. pragnie 
usunąć główną przeszkodę, wznoszącą się między 
nim a jego współziomkami chrześcjańskimi. 

Nie wielką na razie pociechę mają oczywiście 
społeczeństwa chrześcjańskie z tych neofitów, tru- 
dno bowiem zdjąć z siebie na komendę skórę, 
w której się chodziło przez lat trzy tysiące (przy- 
kładem Henryk Heine) czas jednak, znakomity ni- 
welator, wziąwszy do pomocy psotnego Kupidyna 
(małżeństwa mieszane), ścieśni zadzierzgnięte do- 
browolnie węzły. Świadectwem frankiści polscy, 
iż Żydzi wychi*zceni stają się z czasem pożytecz- 
nymi obywatelami. Już w trzeciem pokoleniu do- 
starczyli frankiści krajowi znakomitych prawników, 
uczonych i artystów. 

Z dzisiejszych przeciwników syonizmu wy- 
trwają przy religji mojżeszowej prawdopodobnie 
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jedynie tylko .misjonarze ł cywilizatorowie" ży- 
dowscy, z którymi się antysemityzm załatwi po 
swojemu, jeśli nie przestaną głosić że: .chrześcjan- 
stwo jest najobrzydliwszem bałboctiwalstwem i że 
Icultura cłirześcjańska jest kulturą barbarzyńców. 
Reszta albo się wycłirzci, albo przejdzie do syo- 
nistów. 

Cłirześcjanin. zastanawiający się obecnie nad 
sprawę żydowską, może mieć na myśli tylko owe 
wielkie masy. stojące wiernie przy tradycjach Izra- 
ela, owe dziewięć miljonów, które stanowią wła- 
ściwy naród żydowski. 

A ów właściwy naród żydowski nie cłice się 
zlać. nie zleje się nigdy z społeczeństwami chrze^ 
ściańskiemi. tern mniej dziś. kiedy na jego czele 
sunęli oświeceni, utalentowani i bardzo mchl.wi 
przywódcy. Właściwy naród żydowski jest świa- 
domie lub nieświadomie syonistą. 

Są. którym się zdaje, że powstrzymają ten 
ruch ^ahowny. ten najwspanialszy n.ewątpl.w.e 
czyn Izraela od czasów Bar Kosiby. Żadna s^ła 
ludzka nie powstrzyma mchu. który się począł 
włoSe narodu tak wytrwałego, tak cierpliwego, 
jak żydowski. Nie dziwić się należy syonizmowi. 
oburzać na niego, lecz podziwiać go szczerze bo 
podziwu godnem jest świadome P«f udzeme na- 
rodu - włóczęgi, deptanego przez dziewiętnaście 
wieków. 



>• 



i 



— 65 — 

Lecz niechże syonizm będzie naprawdę osta- 
tnią wędrówką Izraela, niech wyprowadzi bezdom- 
nych rozbitków z krajów nieprzychylnych im i za- 
prowadzi ich do jakiejś nowej ziemi obiecanej, 
gdzieby byli u siebie, pożyteczni dla swoich, nie- 
szkodliwi dla obcych. 

Zrozumieć to powinni i chyba rozumieją przy- 
wódzcy syonizm u, iż na syonizm podstępny, skle- 
jający Żydów wszystkich narodowości w jeden 
zwarty, nierozerwalny legjon pod pozorem wypro- 
wadzenia ich z „ziemi Medyanitow," nie może się 
zgodzić żadne społeczeństwo chrześcjańskie. 

Otoczeni murem, zbudowanym z formułek 
talmudu, z nienawiści do innowierców, z obcych 
światu chrześcjanskiemu zwyczajów, obyczajów 
i celów, tworzyli Żydzi zawsze państwo w pań- 
stwach. Ale to państwo było skromne, pokorne, 
liczące się z siłą przeciwnika. Uświadomione, zo- 
rganizowane, czujące się ciałem żywem, stałoby 
się wrogiem tak szkodliwym, tak niebezpiecz- 
nym, iż zniecierpliwiłoby najcierpliwszych. 

Gdyby się Żydom zachciało „własnego rzą- 
du* w łonie ludów chrześcjańskich, rządu dzia- 
łającego świadomie, systematycznie, z obmyślo- 
nym z góry planem na niekorzyść gospodarzów, 
doczekaliby się wkrótce takiej burzy antysemic- 
kie, jakiej dotąd historja nie zapisała w swoich 
smutnych rocznikach. 

Syonizn w oŚJtietleniu cntysemity. 
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Przeto powinni się przywódzcy syonizmu po- 
liczyć z swojemi siłami, powinni nie bałamucić 
łatwowiernycli, jeśli nie widzą możliwości wciele- 
nia karkołomnycti planów. 

Nieszczęście bowiem zbałamuconycłi spadnie 
na icłi sumienie. 
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w Niemczecłi mieszka nie wiele więcej nad 
półmiijona Żydów, a można Germania podnosi 
taką wrzawę, jak gdyby ją olbrzymie chmury sza- 
rańczy żywcem pożerały. Francja rwie sobie wło- 
sy z rozpaczy, patrząc na gospodarkę szczupłej 
garstki „intruzów;** cliłodna Anglja rozgrzewa się 
i unosi, mówiąc o „inwazji,* Izraela; Amjeryka spo- 
gląda koseni oki^m na emigrantów garbonosycli; 
bezludna Uganda drży na samą myśl o najeździe 
syonistów. 

Nikt Żydów niechce, każdy ich się lęka, nawet 
potężne narody i państwa zamykają przed nimi 
swoje rogatki. 

Jeśli Niemcy, Francja, Anglja, Ameryka tracą 
zimną krew z obawy przed Żydami, to my powin- 
nibyśmy w)x ze zgrozy na widok tego, co się u nas 
dzieje. Bo Słowian w ogóle a nas szczególnie 
umiłował „naród wybrany." Prawie połowa całe- 
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go Izraela siedzi w miastach i miasteczkach Austrji 
i Rosji, szcziególnie w Galicji i Królestwie; miljony 
pasorzytów toczą nasze chude ciało. U nas jest „kwe- 
stja żydowska* sprawą pierwszorzędnego znacze- 
nia, sprawą, która powinna zajmować każdego^ 
kogo obchodzą losy ubogich. 

Prawie cały handel, większy i mniejszy spo- 
czywa w ręku Żydów, znaczna część fabryk na- 
leży do nich; powoli przechodzą i domy i majątki 
ziemskie w ich władanie. My mielibyśmy prawo 
rwać sobie włosy z rozpaczy, tracić zimną krew, 
przytomność, drżeć ze strachu przed nędznem ju- 
trem, widząc, jak nas czarna fala miljonów chała- 
tów zalewa, podmywa nasz był, zabiera nam chleb 
powszedni. Nas jest za mało, a Żydów za dużo, 
abyśmy się mogli bronić skutecznie; my jesteśmy 
zbyt niepraktyczni, nieopatrzni, lekkomyślni, a oni 
zanadto sprytni i chciwi, abyśmy mogli walczyć 
z nimi ich własną bronią. Zjedliby nas, pożarli 
niewątpliwie, gdyby nam słabość natury ludzkiej 
nie przychodziła z pomocą. 

Bo i Żydzi są na swoje nieszczęście a nasze 
szczęście tylko ludźmi, człowiek zaś nie jest wyku- 
ty z granitu, ulany z bronzu. 

Dwa grzechy natury ludzkiej bronią nas przed 
wydziedziczeniem przez Żydów: chciwość użycia 
życia i próżność. 

Mówi się zwykle: Żydzi są oszczędni, zabie- 
gliwi, skąpi, umiarkowani w swoich potrzebach. 
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Jest tak w istocie, lecz tylko dopóty, dopóki się nie 
zbogacą i nie oświecą. Żyd zbogacony i oświeco- 
ny staje się najczęściej lekkomyślniejszym. od naj- 
lekkomyślniejszego Aryjczyka. 

Widział-że kto fortuny żydowskie, powstałe 
szybko na operacjach handlowych, któreby trwały 
przez kilka pokoleń? 

W początkach XIX stulecia dorobili się fran- 
kiści polscy bardzo znacznych majątków na dzier- 
żawie ceł, na gorzelniach i browarach. A dziś są 
ich potomkowie tak samo ubodzy, jak my. Potem 
przyszli Fraenkelowie, Lascy, Halpertowie, rozpo- 
rządzający miljonami. Obecnie zostały zaledwie 
ślady tych miljonów. Po Fraenkelach, Łaskich 
i Halpertach zazdroszczono worów złota Koniarom 
i Epsteinom. I oni nie pławili się długo w blaskach 
bogactwa. Teraz przyszła kolej na Ooldstandów, 
Wawelbergów etc. Jak długo te najświeższe fortu- 
ny żydowskie przetrwają, okaże przyszłość nieda- 
leka. Jeden potentat finansowy wyrasta z ruin po- 
przedniego, lepiąc z tych ruin gmach własnej for- 
tuny. .Wielkie firmy* zmieniają się tak szybko, iż 
robią zdaleka, po latach kilkudziesięciu, wrażenie 
meteorów, bardzo jasnych, ale bardzo nikłych. 

Gdzież podziewają się te miljony żydowskie, 
które psują tyle krwi wydziedziczonym świata 
chrześcjańskiego? Wracają, zkąd wyszły — do chrze- 
ścjan. Chciwość użycia życia i próżność niszczą. 
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druzgocą fortuny, zbudwane łatwo, bez pracy po- 
koleń. 

Syn zbogaconego a , oświeconego" (znaczy 
odciętego od tradycji religijnej i obyczajowej tal- 
mudystów) Żyda rzuca się zwykle z całym głodem 
wyzwolonego niewolnika na życie, na jego rozko- 
sze i uciectiy. Semita, zmysłowszy od Aryjczyka, 
ucztuje bez miary w świątyni Wenery, przecłiodząc 
z jednego płatnego objęcia niewieściego w drugie, 
czwarte, dziesiąte i t. d. Niejedną fortunę bankier- 
ską zjadły żarłoczne kokoty stolic europejskicłi. 

Wolna Wenus nie pracuje nigdy sama. Poma- 
gają jej Bacłius i Merkury, otacza ją dwór próż- 
niaków, szulerów, oszustów, wszelkiego gatunku 
niebieskicłi ptaków. Lubi ona wykwintne gabinety 
pierwszorzędnycłi restauracji, powozy, brylanty. 
Cała zgraja wytwornycłi szubrawców rzuca się na 
niedoświadczonego używacza, ssie go, wyzyskuje, 
rozpruwa wnętrzności jego worków, ograbiając go 
bez skrupułu. Bo dla czegóż być względnym dla 
fortuny, — filozofuje łiołotka, co ani sieje, ani 
orze, — powstałej bez skrupułu? 

Do kogo żądza użycia niema przystępu, kogo 
nie pociąga ani wolna miłość ani życie iiulaszcze, 
tego prowadzi na manowce próżność świeżego par- 
wenjusza. 

Wycłirzciwszy się, szuka zbogacony finansista 
stosunków, koligacji, tytułów. Ambicji jego poma- 
ga łiymen, mający w orszaku swoim zawsze pe- 
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wną ilość potomków łiistorycznycłi a podupadłycłi 
domów, którzy sprzedadzą za pieniądze swoje ko- 
ligacje i tradycje każdemu, kto cłice za nie zapła- 
cić. Nie wiele warci są zwykle ci epuzerowie, — 
małżeństwa niedobrane, bywają rzadko szczęśliwe, 
ale próżność nie pyta o wartość jednostki i szczę- 
ście małżeńskie. Poświęca ona swoim ambicjom 
bez waliania własne dziecko. Córka spekulanta, 
giełdziarza, przedsiębiorcy, zostaje łirabiną, szlacłi- 
cianką, wcłiodzi do domu liistorycznego, a z nią 
razem wracają do rasy aryjskiej w formie posagu 
majątki, wydarte jej przez żydowski spryt, przez 
żydowską lictiwę i spekulację. 

Dopóki syoniści nie zbudują gdzieś państwa 
żydowskiego, które będzie mogło rozdawać tytuły, 
godności, ordery, nie ma potrzeby obawiać się po- 
tentatów finanslery semickiej. Syn, najdalej wnuk 
zbogaconego aferzysty odda rasie aryjskiej zrabo- 
waną mamonę w tej lub innej formie. Rotscliildów 
niema wielu między Żydami. 

Ekonomicznie szkodliwszemi od wielkiej, bar- 
dzo zresztą nielicznej finansiery są miljony średnio- 
zamożnycti i ubogicłi Żydów, którycłi szczera pra- 
wowierność talmudyczna odcięła od chrześcjan. 
Żyją oni obok nas tak obcy, tak na wskroś inni 
pod każdym względem, jak gdyby przybyli nie 
temu lat sześćset do kraju, lecz dopiero wczoraj. 

Te miljony muszą żyć, a ponieważ tylko nie- 
wielki procent praruje produkcyjnie, przeto żyją 
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kosztem chrześcjan. Nie wiele im wprawdzie po- 
trzeba do ich skromnego, ubogiego życia, ale to 
nie wiele pęcznieje w cyfrę olbrzymią, gdy idzie 
o miljony gąb. Drobna szarańcza, lecąc gromadą, 
niszczy rozległe łany. Drobniejsza mrówka, napa- 
dając tłumnie, pożera człowieka. 

Gdybyśmy byli społeczeństwem bogatem, jak 
Francja i Anglja, niechby sobie Izrael siedział mię- 
dzy nami i wierzył, w co mu się tylko podoba, na- 
wet w swoje „wybraństwo," skoro nas tak bardzo 
umiłował. Ale nie jesteśmy społeczeństwem bo- 
gatem. 

Rozumieją chyba sami Żydzi, iż jest wprost 
niepodobieństwem, abyśmy mogli utrzymać miljon: 
faktorów, drobnych kupców, pachciarzów, arenda- 
rzów, lichwiarzów bez szkody dla t. zw. rdzennej 
ludności. Ubodzy Żydzi muszą odbierać naszym 
ubogim skąpy chleb, muszą toczyć z nimi zacięty 
bój o byt powszedni. I toczą go.... Gdziekolwiek 
chrześcjanin otworzy sklep, szynk, jakiś , interes", 
bankowy, komisowy, drzewny, gdziekolwiek chce 
być kupcem, rzuca się na niego Izrael i stara się 
spędzić go ze stanowiska zajętego. Bo handel jest 
u nas dzierżawą „narodu kapłańskiego, ** który 
walcząc z .gojem," nie zwykł przebierać w środ- 
kach. Gdziekolwiek chrześcjanin stuka o jaką po- 
sadę subjekta handlowego, buchhaltera, korespon- 
denta i ł. d. wszędzie znajduje konkurentów ży- 
dowskich, ofiarujących swą pracę za tańsze pienią- 
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dze. Byt stowarzyszeń pożyczkowych, założonych 
przez chrześcjan po małych miasteczkach, starają 
się Żydzi podkopać, a w większych miastach obsia- 
dają banki i banczki. 

Lecz choćby nawet Izrael zagarnął cały nasz 
handel, zamało to jeszcze do wyżywienia tylu gąb. 
Nędza, o jakiej nasz chłop najuboższy, nasz ko- 
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mornik bezrolny niema żadnego wyobrażenia, go- 
spodaruje okrutnie wśród ubogiej ludności żydow- 
skiej. Żyd ubogi żyje, nie wiadomo cźem, pije, nie 
wiadomo co, gnieździ się w brudnych, niechluj- 
nych norach, pozbawionych elementarnych wa- 
runków hygieny. Wszelka epidemja, czepiająca się 
skwapliwie niechlujstwa, dziesiątkuje przedewszy- 
stkiem , naród wybrany." 

Nędza nie jest dobrym profesorem moralności. 
Uczy ona nie samych tylko Żydów: oszukiwać, 
przeniewierzać, kraść, zabijać. Wszakże w ban- 
dach, które grasowały temu lat kilka w kraju, na- 
padając na dwory i plebanje, brali czynny udział 
Żydzi, zwykle nie bardzo pochopni do aktów gwał- 
townych, prowadzących prostą drogą do krymina- 
łu. Nędza wciskała im w ręce nóż tchórzliwy, mor- 
dujący ludzi bezbronnych. 

Ta nędza wichrzy już nawet w łonie samego 
Izraela. Podkopała ona dawną solidarność żydow- 
ską, uzbrajając Żyda przeciw Żydowi. Gdzie za- 
braknie chrześcjan do wyzyskiwania, wyzyskują 
się, oszukują, okradają Żydzi między sobą. Kto 
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mocniejszy i sprytniejszy, ten zabiera słabszemu, 
głupszemu cłileb z torby. 

Gdzież lekarstwo na tę tak okrutną walkę 
o byt powszedni, zaostrzającą się z każdym ro- 
kiem, bo gąb żydowskicłi przybywa ciągle, a wszy- 
stkie cłicą, muszą jeść? 

Kiedy zwrócono u nas nareszcie po „sejmie" 
mińskim uwagę na syonizm, odezwały się zapo- 
mniane już głosy asymilatorów i powtórzyły się 
spłowiałe zarzuty. Należy przygarniać Żydów do 
siebie, oświecać ich, umoralniać i t. d. 

Przygarniać? Zupełnie to zbyteczne, Izrael 
bowiem garnie się do nas sam tak skwapliwie, tak 
natrętnie, iż braknie nam tcłiu od jego uścisków 
„serdecznycłi.** Cłioćby niecliciał, musi się z na- 
mi z głodu, z nędzy po swojemu „asymilować," 
musi się o nas ciągle ocierać, szukając, gdzieby 
coś łatwym sposobem zarobić. 

Skarżą się oświeceni Żydzi, że icłi odpychamy. 
Czy tak? Prezesami rad nadzorczych naszych ko- 
lei żelaznych i muzeów są Żydzi, dyrektorami na- 
szych instytucji artystycznych są Żydzi, w prasie 
warszawskiej, w medycynie, adwokaturze, w ban- 
kach, w towarzystwach ubezpieczeń, wzajemnych 
kredytów, zajmują stanowiska wpływowe Żydzi, 
chrzczeni lub niechrzczeni. Spychają nas z wszy- 
stkich wybitniejszych pozycji, zabierają nam chleb 
najsmaczniejszy, wciskają się wszędzie. 
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Powierzamy im posterunki obywatelskie, nie 
bronimy im przystępu do pracy publicznej. Taką 
siłą są w Warszawie Żydzi, iż kto nie jest synem, 
wnukiem Żyda, kto nie ma matki, babki, żony, 
bratowej, ciotki Żydówki, kto nie kłania się Ży- 
dom, ten, jeśli musi pracować, nie doczeka się ni- 
gdy chleba łatwiejszego, wszystkie bowiem wy- 
godniejsze stanowiska rozbierają pomiędzy siebie 
Żydzi, oddając resztki swoim przyjaciołom. Taką 
potęgą są w Warszawie Żydzi, iż antysemityzm, 
nie liczący się wcale za granicą ze znaną drażliwo- 
ścią Izraela, czai się u nas po kątach, nie mając 
odwagi wysunąć się na czoło opinji publicznej. 

Szczerych, przekonanych filosemitów jest 
u nas bardzo 5iie wielu. Trzy czwarte z pomiędzy 
tych, którzy udają przyjaciół Żydów, kłamią ze 
strachu przed ich mściwością. Ten obawia się stra- 
cić posadę, synekurę, ów kredyt, trzeci poparcie, 
protekcją, czwarty prenumeratorów swojego pisma, 
piąty dobre obiadki u bogatego aferzysty. Prawie 
wszyscy chrześcjanie z bardzo małemi wyjątkami, 
są antysemitami, ale prawie wszyscy, znów z bar- 
dzo małemi wyjątkami, kłamią tchórzliwie toleran- 
cję, przyjaźń, jedni że względów natury szerszej, 
drudzy z przyczyn osobistych. 

Najserdeczniej nie lubią Żydów właśnie ich 
rzekomi przyjaciele, pozostający z nimi w ciągłych 
stosunkach, znający ich z codziennej, bliskiej ob- 
serwacji. Nigdy nie jest antysemita jawny tak 
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zjadliwym krytykiem wad Izraela, jak antysemici 
zakapturzeni, plujący z poza bezpiecznego płotu. 
Bo antysemita jawny nie walczy z Żydami dla te- 
go, że są Żydami, nie dla tego, że rażą chrześcjan 
spotęgowanemi wadami natury ludzkiej w ogóle, 
lecz dla tego, że uważa ich jako inny naród wśród 
narodu innego za szkodliwych dla swojego społe- 
czeństwa. Bo antysemita jawny, nie ubiegający się 
o przyjaźń Żydów, nie zależący od nich, nie ma 
powodu być ich wrogiem osobistym. A owa tchó- 
rzliwa hołotka, co płaszcząc się przed nimi dla 
miłego grosza ze wstrętem atawistycznym, znosząc 
z tajoną nienawiścią ich arogancję lub wyzysk, na- 
zbiera w sobie tyle żółci, iż udusiłaby się, gdyby 
jej od czasu do czasu nie upuściła. Upuszcza 
jej też z prawdziwą rozkoszą, gdy się znaj- 
dzie w towarzystwie aryjskiem. Lecz żółć to nie 
szkodliwa, jak nieszkodliwem jest warczenie psa, 
usuwającego się przezornie z podwiniętym pod 
siebie ogonem na widok groźnego pana. Niewy- 
godnymi dla Izraela są tylko antysemici jawni, 
poddający jego działalność krytyce publicznej, 
tych zaś śmiałków jest u nas nie wielu. 

Czegóż więc jeszcze chcą nasi oświeceni Ży- 
dzi? Mają pełne szkatuły, rozpierają się na krze- 
słach prezesów i dyrektorów, liczą się z nimi 
wszyscy, wielcy i mali, obawiają się ich krocie za- 
kapturzonych antysemitów. Gdzie będzie im le- 
piej, niż u nas? Nawet Węgry, obecnie w Europie 
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ziemia obiecana Izraela, nie zniosłyby tylu Żydów 
na stanowiskach wybitnych. 

Lecz Żydom wszystkiego za mało. Finansiści 
mają swoje ambicje. Oni żądają, żeby nasze księ- 
żniczki i hrabianki wychodziły z wielką radością 
za ich synalków, żeby nasza arystokracja otworzy- 
ła przed nimi na rozcież swoje domy, swoje salony; 
oni dziwią się, że opinja publiczna nie uwielbia od 
rana do wieczora ich , zasług obywatelskich,* że 
nie bije im kornych pokłonów. Zapominają, że 
każde społeczeństwo składa się z kół i kółek, spo- 
jonych temi samemi tradycjami, poglądami, nawy- 
knieniami, że każdy człowiek porusza się najchęt- 
niej, najswobodniej w swojem kółku, omijając in- 
ne. Kupiec i przemysłowiec chrześcjanin nie ciśnie 
się do arystokracji, choćby dla tego, że mu w swo- 
jem kółku przyjemniej, że czuje się u siebie. Dla 
czegóż miałby kupiec i przemysłowiec żydowski 
być więcej uprzywilejowanym od chrześcjanina? 
Czy dla tego, że doral)iając się majątku, nie prze- 
bierał w środkach, albo dla tego, że jest próżniej- 
szym, więcej aroganckim? 

Niech się Żydzi oświeceni nie skarżą na naszą 
wyłączność. My to raczej skarżyć się powinniśmy 
na ich uciążliwe natręctwo. 

A oświecać? Kogóż my to mamy oświecać ? 
Czy tych kilkanaście tysięcy Żydów, którzy* czer- 
piąc naukę ze szkół chrześcjańskich, oświecają się 
sami, czy owe miljony prawowiernych talmudy- 
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stów, stojących po za nawiasem cywilizacji euro- 
pejskiej? Pierwsi nie potrzebują naszej pomocy, 
a drudzy nie chcą jej, odtrącili by ją ze zgrozą, 
z obrzydzeniem. Dziś zresztą po robocie syoni- 
stów byłby to trud daremny. Niech Żydzi oświe- 
ceni spróbują oderwać miljony swoich prawowier- 
nych współwyznawców od tradycji talmudycznych, 
wydostać ich z zaczarowanego koła „Syonu." Ich 
to przecież obowiązkiem, bo są kością z kości, 
krwią z krwi tego ciemnego motłochu, wrogiego 
cywilizacji chrześcjańskiej. Ale oni wolą zepchnąć 
swój obowiązek na nasze barki, a sami trudnić się 
zbieraniem grosiwa, by ich synkowie mieli za co 
używać życia i odgrywać rolę panów. Pieniądze 
nam zabierają, środków do życia pozbawiają i ma- 
ją jeszcze pretensję, abyśmy się zajęli edukacją 
ich gminu, kując na siebie młot nowy, cięższy. Bo 
ładnie byśmy wyglądali, gdyby nam przybyło 
z pół miljona adwokatów, lekarzów, inżynierów, 
artystów, dziennikarzów, chemików i t. d. Żydów. 
Wtedy musielibyśmy my emigrować do Ugandy. 
Choćby się zresztą udało oderwać od prawowier- 
nego Izraela większą gromadę, toby kwestja ży- 
dowska nie była u nas jeszcze rozwiązaną, zosta- 
łoby bowiem jeszcze za wiele Żydów. 

W Słowiańszczyźnie w ogóle przybrała kwe- 
stja żydowska zupełnie inne kształty, jak w Euro- 
pie Środkowej i Zachodniej. Wolno się Niemcom, 
Francuzom i Anglikom bawić w rozprawy akade- 
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mickie: czy warto i w jaki sposób Żydów zasymilo- 
wać, posiadają ich bowiem tak nie wielu i są tak 
silni, iż gdyby się uparli, mogliby ich strawić. Ale 
u nas są wszelkie dysputy teoretyczne jałową ga- 
daniną, bo u nas przedstawia się kwestja żydow- 
ska następująco: Żydów jest tak dużo, iż nie mo- 
żemy ich żadną miarą wyżywić bez szkody dla 
ludności rdzennej, iż zabierają, zabierać muszą 
ubogi chleb naszym ubogim; przeto, albo pewna 
część naszego proletarjatu powinna ustąpić miejsca 
motłochowi żydowskiemu, albo pewna część pro- 
letarjatu żydowskiego musi iść szukać gdzieindziej 
źródeł zarobkowania. A ponieważ prawowierny 
Izrael uważa się mimo sześciuset lat pobytu za na- 
ród obcy i chce, pragnie zostać lym narodem ob- 
cym, słuszna, aby się on usunął. Kto czuje się 
dzieckiem ziemi, na której się urodził, temu nie 
będzie nikt wskazywał drzwi, ma bowiem takie 
same prawo, jak „rdzenna ludność" siedzieć w oj- 
czyźnie swoich dziadów i pradziadów, kto- jednak 
mieni się być przechodniem, banitą, tego nie ma- 
my powodu zatrzymywać. Niech sobie ów prze- 
chodzień, ów banita wędruje dalej — do Ameryki, 
Afryki, Azji, gdziekolwiek chce, byle prędzej. 

Potrzeba przerzedzenia miljpnów Żydów, sie- 
dzących na ziemiach słowiańskich stała się ko- 
niecznością z chwilą, kiedy się Izrael, podniecony 
przez syonistów, uczuł świadomem państwem 
w państwie, kiedy się słał jawnym, odważnym wro- 
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giem swoich gościnnych gospodarzów. Cztery mi- 
Ijony jawnych wrogów, idących ławą, prowadzo- 
nych przez zręcznych agitatorów, są potęgą, z któ- 
są się nawet możne narody liczyć muszą. Cztery 
miijony handlarzów, działających z planem, zni- 
szczą najbogatszą ziemię. 

Jeśli się żadne społeczeństwo chrześcjańskie 
nie może zgodzić na syonizm podstępny, na zwie- 
ranie się Żydów w legjon jednolity pod pozorem 
gromadnej emigracji, a właściwie w celu skutecz- 
niejszej walki z innowiercami, to my podpisali- 
byśmy na siebie wprost wyrok zupełnego bankru- 
ctwa materjalnego, gdybyśmy się przypatrywali 
obojętnie robocie agitatorów panjudaizmu. Albo 
niech przywódzcy syonizmu przyspieszą emigra- 
cję Izraela, za co im świat chrześcjański będzie 
bardzo wdzięczny, albo, jeśli nie mogą wcielić 
rychło swoich marzeń, niech nie bałamucą ciemne- 
go motłochu, nie podniecają jego głodnej fantazji. 
Bo ciemny motłoch, zarówno nasz jak żydowski, 
nie zabawia się w dysputy akademickie, nie umie 
być nieszkodliwym teoretykiem. Słowo staje się 
w jego ręku brutalnym czynem. 

Skutki agitacji syonistycznej zarysowują się 
już wyraźnie na ziemiach słowiańskich. Motłoch 
żydowski podnosi butnie głowę, tam, gdzie siedzi 
kupą, zaczepia, wyzywa zuchwale chrześcjan, staje 
się więcej niż niewygodny. A młoda inteligencja 
żydowska odrywa się dumnie od nas. Studenci 
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lwowscy domagają się głośno uniwersytetu hebraj- 
skiego i urzędowego uznania narodowości żydow- 
skiej; studenci warszawscy urządzają borby, gdy 
nasze teatry wystawiają niewinne komedyjki, ośmie- 
szające ujemne strony charakteru finansjery ży- 
dowskiej. Nie ma stanu, zajęcia, urzędu, człowie- 
ka w ogóle, którego by się satyra nie czepiała; 
wszyscy się tem bawią zamiast się gorszyć, jeśli 
autor umie być dowcipnym. Ale biednego chała- 
ciarza żydowskiego, brudniejszego spekulanta nie 
wolno komedji dotknąć końcem palca, bo zaraz ci 
podnosi Izrael taki „gewałt,* jak gdyby same ro- 
dały ciskano w błoto. 

Dokądże idziemy? Są chrześcjanie, którzy py- 
tają już: kto mieszka u kogo? Żydzi u nas albo 
my u nich? Żydzi mogliby na to odpowiedzieć: 
mieszkamy u siebie, bo siedzimy na tej ziemi od 
lat sześciuset — dłużej aniżeli niejeden z waszych 
indygenowanych domów cudzoziemskich. Mieliby 
niewątpliwie prawo tak odpowiedzieć, gdyby się 
nie upierali być narodem obcym, przechodniami, 
którzy czekają tylko na chwilę odpowiednią, aby 
wrócić do swojego Syonu. 

Trochę jednak za długo wędrują do tego Sy- 
onu. Przeto trzeba syonistom pomódz, a stać się 
to może w sposób bardzo prosty, nie mający nic 
wspólnego z czynami gwałtownemi. 

Na tych ziemiach słowiańskich, na których 
Żydzi siedzą gromadą, gdzie mogą się stać groź- 
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nymi, trzeba starać się wytrącić z ich rąk handel 
i przemysł. Sieć sklepów, fabryk, przedsiębiorstw, 
stowarzyszeń spożywczych i pożyczkowych, ban- 
ków i banczków, wyłącznie chrześcjańskich bez 
żadnej domieszki żydowskiej, powinna pokryć te 
ziemie. Chrześcjanie powinni pracować dla siebie 
i dla swoich. 

Nie mając u nas z kim handlować, pójdą Ży- 
dzi gdzieindziej szukać sposobu do życia, udadzą 
się z konieczności albo do Ugandy albo porozłażą 
się po całej Europie, gdzie im będzie wygodniej 
oczekiwać na wcielenia marzeń syonistycznych. 

Nie wszyscy oczywiście opuszczą nas. Pomi- 
jając Żydów ochrzczonych, którzy jako chrześcjanie 
są już w pośród chrześcjan u siebie, w swoim wła- 
snym domu, zostanie znaczniejsza część inteligen- 
cji, zbliżonej do nas kulturą, stosunkami towarzy- 
skiemi i nawyknieniami, zostanie może wielu rze- 
mieślników, drobnych kupców, zżytych z wsią. 
Lecz próżniacze, ciemne, szkodliwe w swojem za- 
sklepieniu, czarne masy chałaciarzów przerzedzą 
się niewątpliwie ku naszemu i swojemu pożytkowi. 
I Żydom i nam będzie wówczas przestronniej, 
wygodniej. Nie będziemy sobie nawzajem zawa- 
dzali. 






X. 

STRESZCZENIE. 

Streszczam się: 

1) Syoiiizm, czyli tęsknota Żydów do własnej 
ziemi, do' własnego państwa, nie jest wynalazkiem 
chwili obecnej, pomysłem trzeźwiejszych Izraeli- 
tów czasów ostatnich. Ukrywał się on zawsze na 
dnie duszy żydowskiej mniej lub więcej uświado- 
miony, co zależało od stanowiska, jakie Izrael zaj- 
mował w danej chwili wśród społeczeństw chrze- 
ścjańskich. 

2) Nie samo tylko wyznanie mojżeszowe 
stanowi treść judaizmu. Na judaizm składają 
się oprócz religji inna, bardzo wyraźnie fizycz- 
nie i moralnie zarysowana rasa, inna, bardzo upor- 
czywie swoich tradycji trzymająca się narodowość, 
inna etyka i inne cele. Znamy w historji Żydów 
ochrzczonych, którzy, mimo zmiany wiary nie prze- 
słali być w pojęciach i w postępowaniu nawskroś 
Żydami. 

3) Odrębność rasy, narodowości i tradycji ży- 
dowskich stała i stać l^ędzie zawsze na przeszko- 
dzie asymilacji Żydów z narodami romańsko-ger- 
mańsko-słowiańskimi. Zlać z nami mogą się tylko 
jednostki, do czego jednak potrzeba chrztu (wspól- 
nej religji) i małżeństwa mieszanego (wspólnej 
krwi, wspólnych tradycji). Kto marzy o asymilacji 



^ 



urn 



